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W ychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z  w y ją tk ie m  n ied z ie l i dni św ią tecznych . 

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
W MIEJSCU k w a r t a l n ie ................................ 4 złr. 50 et.

miesięcznie.................................1 „ 50 „
Z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :

Miesięcznie w k r a j u ........................................2 złr. — et.
I w Monarchii austro-węgierskiej . 6  „ — ,,

do Prus i Niemiec . . . . \

{ W * .  • po 7 złr.Belgu i Szwajcarji . . . , r  ,
Włoch, Turcji  i księstw Nadd.

S e rb i i .............................................. '
N u m e r  p o j e d y ń c z y  k o s z t n j e  1 0  c t .

Redakcja ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 174.

We Lwowie, — Wtorek dnia 28. Czerwca 1887. R o k  X X V I .
P r z e d p ł a t ę  i  o g ł o s z e n i a  p r z y jm u ją :

WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. N ar .“ ajencja p. Adama, 
kuc  des Saints-Peres 81, Paris ;  w Wiedniu Otto Maass, 
(Uaasenstein & Vogler) nr. 10. Walfisc-hgasse, A. Op- 
peiik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, 1. Kiemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Danbe & Oomp. w Frankfurcie n. M .; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22 ; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
B e k lu n y  w  rubryo* „N adesłana" 90 ot. 

od w iersza.

Od Administracji
„ G a z e ty  N a r o d o w e j“

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :  
we Lwowie:

rocznie . . .  18 złr.
półrocznie . . 9 „

k w a r ta ln ie  4 złr. 50 ct.
m iesięcznie 1 złr. 50 ct.

Na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową:
rocznie . . .  24 złr.
półrocznie . . 12 złr.

k w arta ln ie ......................................6 złr.
m ie s ię c z n ie ................................ 2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo­
na w nagłówku G a ze ty  N a ro d o w ej.

W czasie od 1. lipca do 30. wrze­
śnia, t. j. w ciągu sezonu kąpielowego, 
można prenumerować .Gazetę Naro­
dową11 z przesyłką także tygodniowo 
po 60 ct.

L w ó w  dn ia 27. czerwca.

G łówny w iedeński o rgan półurzędow y P olit. 
rretp . d o n o s i: P rzez m in is te rjn m  spraw  zag ra- 
znych poruszył rząd  au s trjac k i u rosy jsk iego  

ilka  szczególnie ważnych punktów  co do postępu 
rac  około r o g n l a c j i  W i s ł y  i S a n u ,  k tó ra  
rzez oba państw a m a być przeprow adzoną, m ia­

now icie : konieczność w ydania ustaw y w zględem  
pielęgnow ania łóz na zachodnim  brzegu  W isły , 
w szelkie m ożliwe uw zględnienie um ówionyoh w 
konw encji urządzeń  co do ruchu , tudzież ja k  naj- 
sp ieszn iejsze podjęcie regu lacji Sanu.

S ta ra  Presse  p rzew idnje, źe a u s t r o - w ę -  
' e r s k i e  r o k o w a n i a  h a n d l o w e  z N iem - 
m i i W łocham i nie poczną się, a z R um unią nie 

ędą dalej prowadzone przed jesion ią .

D e m o r a l i z a c j a  m i ę d z y  d z i e ć m i  
p rzyb iera  w n iek tó rych  okolicach A u strji s tra s z li­
we rozm iary . N a  konferencji nauczyeie li Indowych 
w G racn uchw alono : 1) ułożyć petycję o wyda­
nie ustaw y, którąbjr zabroniono gospodnikom  sp rze­
daw ać gorące napoje i cygara dzieciom , będącym  
w w iekn obow iązkowo-szkolnym  ; 2) wnieść do s e j­
m u sty ry jsk iego  ponownie pe ty c ję  o u tw orzenie 
zakładn popraw czego d la zan iedbanej m łodzieży. 
W  L ublanie zaś nchwalono na okręgow ej konfe­
renc ji nauczycielskiej, że należałoby, aby policja 

ą ra ła  dziatw ę szkolną za picie wódki i palen ie 
garów .

W  dalszym  ciągu wyborów do R ady g m in - 
w Sm ichow ie (odrębuem  przedm ieściu  P ra g i) , 

mówicie z 2. okręgu wyb., pouieśli m ł o d o -  
e s i je szcze  gorszą k lęskę ja k  w 3 . okręgn wyb. 
idydaci ich o trzym ali zaledwo po 22 do 60  g ło- 
, podczas gdy kandydaci lis ty  sta roczesk ie j po 

do 158 głosów o trzym ali.

P rezes  k lnbo  .n iem iec k ieg o " , dr. H  e i 1 s- 
r  g , zdaw ał d. 23. bm. spraw ę swoim w ybor- 
i w K in d b erg  w S t j r j i .  Mowę jego m iano p rzy ­

jąć gorącem i ok laskam i, ale zarazem , m im o jego 
ooru, p rzy ję to  rezo lncję an tisem ick ą  „celem  ża­
łow ania narodow i n iem ieck iem u zabytków  tysiąc* 
itniej k a ltu ry  cb rześc iańsk ie j i zabezpieczenia oin 
arnnków  pom yślności ekonom icznej*,

Z P esz tu  donoszą dość niejasno o jak ich ś 
.eporozum ieniacb m iędzy k n r j ą  p a p i e z k ą a  
z ą d e m  w ę g i e r s k i m  z powodu, że rząd  bez 
Inoszenia się do W aty k au n  przenosi bisknpów.

W ażniejszą j e s t  wiadom ość, że m i ę d z y  
z ą d e m  a p r y m a s e m  W ę g i e r  pow stała 
y s ja , z tych  m ianow icie powodów, że prym as

g itow ał w swojej sto licy  O strzyhom iu  za kandy­
d a tem  um iarkow anej opozycji a przeciw  k an d y ­
datow i s tro n n ic tw a m in is te rja ln eg o , tu d z ież  ze 
duchow ieństw u swojej rozleg łe j dyecezji m ia ł dać 
iu ts rn k c ję , ażeby  kandydatom  a n tim in is te r ja ln y m , 
a zw łaszcza an tisem ick im  w szelkiego m oralnego i 
m a terja ln eg o  poparcia użyczało. Do r. 1883. był 
p rym as w n a jlepszej kom ityw ie z T iszą, i zwró­
cił się przeciw  n iem u dopiero w tedy, gdy T isza—  
jako  dem onstrac ję  przeciw  an tisem ityzm ow i —  
wniósł w se jm ie  p ro jek t nstaw y o m ałżeństw ach 
m iędzy  żydam i a  cb rześc ianam i, a po upadku  te ­
go p ro jek tu  odem ścił się re fo rm ą Izby panów, 
w k tó re j także rab inom  m iejsce dano. W  obu 
tych spraw ach  oponow ał p rym as z tak im  uporem , 
że go w r. 1884. powołano do cesarza  ad audien- 
dum  verbum regium  (na rep ry m en d ę), z czego so­
bie je d n ak  nie w iele rob ił. O becnie donoszą z P e ­
sztu , że re lac je  nadżnpanów  o dzia ła lnośc i ducho­
w ieństw a kato lick iego  w czasie  wyborów do se j­
mu i następstw ach  in s tru k c ji p rym asow sk iej ce­
sarzow i przedłożono. D alszy przeb ieg  te j sp raw y  
będzie w ielce za jm u jący  i doniosły.

K r ó l  M i l a n  p rzyby ł w sobotę do W ie ­
dnia jak o  gość cesa rza  F ra n c isz k a  Józefa . N a 
dworcu k o le i Państw ow ej przyjm ow ali go urzędo- 
wnie nam ies tn ik  b r. K rau s, k o m en d an t je n . br. 
B auer, p rezy d en t po lic ji K rau s i poseł serbsk i 
Bogicewicz. P odczas p rzybycia  k ró la  M ilana u -  
staw iona by ła  na dw oreu kolei P aństw ow ej kom ­
p an ia  honorowa. K ró l m ia ł na sobie m nndur puł- 
kow nikow ski sw ojego pu łk u  au s trjack ieg o . Po 
zlustrow aniu  kom pan ii honorow ej, u d a ł się do 
burgn , gdzie zosta ł p rzez cesa rza  p rzy ję ty m  i 
je s t  jego gościem . W czoraj odbył się w burgu  
obiad galowy na cześć M ilana, k tórem u jeszcze 
w sobotę złożył w izytę h r . K alnoky.

Z W iedn ia  donoszą, że kró l se rb sk i je s t  
zupełn ie zdrów , że za tem  do G leichenbergu nie 
m yśli się wcale w ybierać i  po kilkodniow ym  po­
bycie w W iedn iu  wróci do B elg radn . C ały wy­
jazd  M ilana do W iedn ia  je s t  p rze to  śc iśle  poli­
tycznym , a gościnność, z ja k ą  go na dworze w ie­
deńskim  przyjęto , w skazyw ałaby, ie  g ab in e t an - 
s tro -w ęg ie rsk i n ie  obaw ia się R isticza  i spokoj­
nym  je s t  co do zachow ania swych wpływów na 
S erb ię  i je j króla.

W edle  te legram ów  z B erlin a , nw aia ją  w
tam te jszy ch  kołach politycznych, ie  o g ó l n a  
s y t u a c j a  e u r o p e j s k a  s ta je  się zuown bar­
dziej zachm urzoną. Ton dzienników  francusk ich , 
rozpisu jących  się o procesie i w yroku lipsk im , 
d o tk n ą ł do żywego sfery  rządzące w N iem czech. 
Nordd. A llg . Ztg. i Post podają um yśln ie obszer­
ne w yciągi z tych głosów, aby zw rócić uwagę 
zag ran icy  na ją trz e n ia  ze strony  Francuzów . Lecz 
i stosunek  N iem iec do Rosji nie spoozywa na 
różacb. W  rządzących  sferach  uw ażają nkaz o cn- 
dzoziem cach jako tak i, k tó ry  głów nie przeciw  
N iem com  zosta ł zw rócony, zw łaszcza, że n araża  
on na bardzo do tk liw e s tra ty  wysoką arystok rację  
p ruską H ohenlohów , H enkel-D onnersm arków , n ie­
m ieck ich  R adziw iłłów  itd . N areszcie i apraw a 
b u łg a rsk a  budzi w B erlin ie  św ieże niepokoje, gdyż 
ze zw ołania w ielkiego sobran ia spodziew ają się 
w ybuchu now ych a n iebezp iecznych  zaw ik łań .

C e s a r z  n i e m i e c k i  w yjeżdżał ju ż  k il­
ka razy na p rzechadzkę i n iezm iennie trw a  w za­
m iarze w yjechania io  E m s.

Co do zdrow ia następcy  tronu  ośw iadcza pu­
b licznie dr. M ackenzie, iż re la c ja  z rozm owy jego  
z korespondentem  F igara , k tó rej tre ść  podaliśm y, 
je s t ca łk iem  n iedok ładną. Z zaprzeczen ia  tego 
zdaw ałoby się w ynikać, że dr. M ackenzie m a na­
dzieję w yleczenia następcy  tro n u  niem ieckiego.

S kazany w N iem czech przez wojskowy sąd 
honorowy p e n s j o n o w a n y  m a j o r  H i n t z e  
og łosił w dziennikach  obronę, k tóra p ię tnn je  ca łą  
służalczą tendencyjność w ydanego nań wyroku i 
w yw ołuje tern sam em  żywą polem ikę w p ism ach  
niem ieckich . Główny, na pozór słnszuy za rzu t, i i  
H in tze, obrażony przez przeciw nika politycznego 
nie w yzw ał go na pojedynek, lecz zaskarży ł go 
do sądu, o d p arł H iu tze  tern , że obraza do tyczy ła go 
jako  kandyda ta , i że po jedynek  nie byłby go jako 
kandydata  uw olnił od uczynionych m u zarzutów ,

podczas gdy m n po trzeba było wyrokn sądu, k tó ­
ry  go is to tn ie  z w szelk ie j winy oczyścił.

Co się zaś tyczy za rzu tu  krytykow ania spraw  
wojskowych, ośw iadcza, iż jako  w ojikow em u, nie 
będącem u w czynnej służb ie , przysługuje m u w roli 
k an d y d a ta  poselskiego praw o w ygłaszania wojsko- 
wycb poglądów, n iezgadzająeych  się z zap a try ­
w an iam i rządn . P rz y tac za  zresztą  H in tze, i e  w sa ­
m ym  B erlin ie  angażow ali się inn i wojskowi tak że  
bardzo  daleko w w alce politycznej, a le  im  tego 
w cale za złe nie m iano, bo nie należeli do p a r tj i  
w olnom yślnycb, lecz b ron ili rządu. —  P o lityczne  
sekciarstw o bism & rkow skie w N iem czech przecho­
dzi już za iste  w szelkie rozum ne g ran ice .

OPIEKA KOZACZA.
Pow ieść u k raińsk a  

PIOTRA JAXY BYKOWSKIEGO.

(C iąg  dalszy).
sak stanąw szy  na gan k a  ze sw ym  cięźa- 
patrzyw szy nań długo w zrokiem  pełnym  
ń sk ie j m iłości, zb liżył się  do fotelu, k tó - 
,st łóżeczka staw iano tam  d la dziew czyn- 
Iziw iającą zręcznością rączki je j ze swych 
y m o ta ł, aby śp iące j n ie  obudzić , skoczył 
:kiej w ierzby, w yciął gałęź i m uchy do- 

od te j d rog ie j głów ki odpędzał. N ian ia  
zaw stydzona niew czesnem  w ystąpieniem , 
r pan ienk i wywołało, u k ry ła  swoją kon- 

w nętrzu  domu.
ić d ługo pan, d um ał z zak ry tem i oczyma, 
u tkw iw szy wzrok m iłośny w swój skarb  
led z ił poruszen ia każdej m uszki, aby cza- 
ośm ieliła  się  jego  „doni* napastow ać, 

koniec pan  podniósłszy ociężałe boleścią 
obrzucił w zrokiem  m iłośnym  te n  p ię- 
obrazek, snu jedynego  dziecięcia  i czu- 

ernego słog i, a ozw ał się rzew nym , p rzy - 
g ło s e m :

Mój poczciwy P raw o rn y  I powiedz czego- 
ł, za  ta k ą  w ierność ju ż  dwom pokoleniom , 
rzecie i m ojem u ojcu s łu ż y ł ?
W szystko  m am  z waszej pańsk ie j łask i, 
o ojca nieboszczyka pana s to ln ika , a r e ­

sz tę to ju ż  sobie n Boga wyproszę, żeby was w 
zdrow iu długie la ta  zachow ał i d a ł pociechę z 
dzieci; odparł kozak w zruszonym  głosem , w skazując 
śp iącą  dzitw eczkę.

— Oby cię Bóg w ysłuchał, c iężką m ię do­
tk n ą ł boleścią —  odparł pan sm utno .

Kozak niby nie s ły szał, będąc za ję tym  opę­
dzaniem  m uch nad śp iącą , ale odwróoiwszy się, 
wąsy zwilżone o ta rł rękaw em .

I  znów nastąp iło  p rzyd łuźsze m ilczen ie , k tó ­
re  pan p rze rw ał, p rzem aw iając z w idocznym  przy- 
m nsem  :

—  A no P raw orny , czy w szystko gotowe ? —  
dziś w nocy w yruszam .

U słyszaw szy te  słow a, kozak  k tó ry  w łaśn ie 
zapalczyw ie gonił za ja k ą ś  dokuczliw szą m uszką 
napastu jącą  jego  donię, zaw iesił rękę z g a łązk ą  
w pow ietrzu ; sam  zaś nie m ogąc przekroczyć mo­
wą znbordynacji służebnej, niem ym  w yrazem  za­
dziwionej tw arzy  postaw ił zapy tan ie .

N ie uszło to pańskiej uw agi i na nowo się 
ozw ał, z pew ną n ieśm ia ło śc ią  i n iezadow olen iem :

—  Cóż ty  na to ?
K ozak znów za całą odpowiedź, w skazał rę ­

ką na śp iącą dziew eczkę i wzrok w nią m iłośny 
utopił-

P a n  w idocznie rozdrażn iony  tą  m im iczną ro ­
zm ową —  zaw ołał p raw ie  gn iew nie :

—  M ó w ! przecie w iesz, że cię uw ażam  nie 
za sługę, ale p rzy jacie la ... m ów śm iało  I...

K ozak podum ał chw ilkę ja k b y  się sam  n a ­
m y śla ł, nakoniec...

—  N asza dola kozacza s łuchać , a nie m ówić, 
ojcowie nasi je szcze pow iadali: p ies szczeka a 
w ia tr n iesie , kozak  wie o w szystk iem , ale m ilczy 
—  odparł sen ten c jo n aln ie  z pokorą.

S k a z a n i  w p r o c e a i e  l i p s k i m  K ó- 
ch lin  i  B lech zo s ta li osadzeni w w ięzieniu m ag- 
deburgkiem , Schiffm acher i T rapp  w K ladzku. 
P róśb  o tym czasow e uw olnienie skazańców  lnb 
in ternow anie ich, nie uw zględniono, jakko lw iek  
K óchlin  ofiarował 50 .000  m arek , a Blech n a ­
w et 100 0 0 0  m arek  kancji.

M ianow anie b i a k n p a  f n l d a j s k i e g o ,  
k s .  K o p p a ,  k s i ę c i e m  b i s k u p e m  w r o ­
c ł a w s k i m  je s t  jn ż  rzeczą dokonaną. W aty k ań ­
sk i sek re ta rz  atann, k a rd . R am polla uw iadom ił o 
tern w rocław ską k ap ita łę  w niezw ykłem  piśm ie, 
a to d la tego , źe s to lica  pap ieska m ianow ała ks. 
K oppa poza obrębem  p ro p o z je ji k ap ita ły  i wbrew 
je j woli. K a rd y n a ł pisze, i i  S tolica dokonała tego 
krokn, zasięgnąw szy w prsód , sposobem  dotąd  n i­
gdy  n iep rak ty k o w an y m , opinii k ilko  biskupów 
w N iem czech ( „m ffragantibus guogue nonnulis 
Germania* episcopis, posthabita kac cice Capituli 
ipsius proposiłione*). P ostanow ienie to W atykanu  
wywołało m iędzy duchow ieństw em  n iem ieck iem  
n iezw ykle  w rażenie, tem bardzie j i e  tyczy się ono 
ks. K o p p a , k tóry  w praw dzie oddał W atykanow i 
niepoślednie nslngi, jako  pośrednik  m iędzy n im  r 
rządem  n iem ieckim , lecz m a ta k ie  m iędzy kato­
likam i p a r tję  n iep rzy jaźną , gdyż go pom aw iają o 
zbyteczną u ległość d la  ks. kanclerza.

W  uzupełn ien iu  poprzednich  doniesień te le ­
graficznych o w ynika o sta tn iego  p r o c e s u  n  i- 
h i l i s t y c z n e g o ,  donoszą wied. Tagblattousi z 
P e te rsb u rg a , iż się pokazuje, ie  nie 7 z 21  oska- 
rłonyoh  zostało skazanych  na śm ierć , a le  13 , d la  
8 zaś postanow ił sąd prosić o u łaskaw ienie. W śród 
rozpraw  nad fak tem  m orderstw a, dokonanego na 
osobie pu łkow nika S nd iejk ina , wyszło na jaw , t e  
tenże używ ał n ih ilistów  będących na żołdzie po- 
lio ji do w leeayoh o c lfn  auriK tajcli. T ak  np. aa 
jego w iedzą i w porozum ieniu  z n im  postanow io­
ne by ło  zam ordow anie w ks. W ło d zim ierza  i  m i­
n is tra  T o łsto ja . S nd iejk in  liczy ł na to , ie  wśród 
pow stałej z tąd  pan ik i, szef ia n d a rn ae rji O rzew ski 
zostanie ze sw ojej posady usunięty , a wówczas on 
p rzedstaw i się carow i jako  w ybawca wśród g ro ­
źnej B jtuacji. A to li w krótce p rzed  w ykonaniem  
tego p lanu , n ih iliśc i odkry li tę g rę podw ójną i za­
m ordow ali S u d ie jk in a . T en  n stęp  procesu b y ł też  
n a jb ard z ie j za jm u jącym .

M i t y n g  L  i  g  i  p a t  r  j  o t  y c z n e  j  odbył 
się — ja k  w iadom o —  w P ary żu  dn ia 25. b. m. 
w „cyrkn  zim ow ym " pod przew odnictw em  D eron- 
lś d e ’a . Oto w k ró tk o śc i p rzeb ieg  teg o  zg rom adze­
n ia :  Ju ż  przed  godz. 9 . b y ł cy rk  zapełn iony , a 
wśród publiczności w idziano jednego  oficera w mHn- 
durze . N im  jezzcze D eroulćde w ypow iedział swą 
mowę inangnracy jną , rzuc ił ja k iś  an a rch is ta  na 
salę pism o z podpisem  .* an tip a trjo tó w * .
Tego i k ilk n  innych burzycie li spokoju  i  po­
rządku  wyrzucono z sa li. P rzew odniczący p rze m a­
w iając w obronie L ig i ośw iadczył, ie  o trzym ał od 
rodziny zasądzonego w L ip sk u  K oech lina  lis t, za­
leca jący  go jako  p a trjo tę  opiece F rano ji. (G rzm ią­
ce ok lask i). N a przem ow ę p rezy d en ta  L ig i, Sans- 
b o u e f  a ,  ozw ał się  głos : „ F e rry  w in ien jes t w szyst- 
kiem n —  precz z F e rry m  I* N ieproszonego tego  in ­
te rlo k u to ra  w yprow adził z sa li je d e n  z pom pie­
rów. N aw iązując do słów patrjo tycznyoh  Sansboeufa, 
powiada D e ro u lć d e : „B yć m oże, ie  A lzacja je s t  
có rką N iem iec , ale poślub iła  ona F ran c ję .*  N a­
stępn ie  z a b ra ł głos n ie jak i D eloncle, m łody cz ło ­
wiek, a rozpraw iając o lip sk im  procesie i  w ystę­
pu jąc  przeciw  ta m te jsze m u  p roku ra to row i, T essen - 
dorfowi, pow iedzia ł m iędzy  in n em i : „Z apy ta jm y

—  K iedy  wiesz to nie m ilcz — w yrzekł pan  
łagodnie —  a powiedz co o te m  m yślisz , ty  s ta -  
ry  byw alec, ty łe ś  zeszed ł św ia ta , ty le  w idzia łeś 
Indzi, powiedz sam  co m am  uczynić i czy li mogę 
pozostać ?

—  A dzieeko.
R zekł to kozak ponuro, ja k im ś g łosem  już n ie­

pokornym , służalczym , a le  poważnym  i  stanow ­
czym , k tó ry  ja k b y  n ie  z p ie rs i ,  ale z su m ien ia  
pochodził —  w skazując na śpiącą dziew eczkę.

—  Porzućżc raz  tę  swoją ta jem niczość —  
w trą c ił pan  z pow ściąganą n iecierp liw ością —  a 
powiedz sam , cobyś czyn ił na m ojem  m ie js c a ?

—  W ola w asza pan ie —  o d p arł z lakon iczną 
pokorą kozak.

—  N udny je s te ś  s ta ry , k iedy  ja  p y ta m , mów 
śm iało  1 —  rze k ł pan  jn ż  praw ie gn iew nie —  a 
powiedz sam  czyli m ogę dłużej pozostaw ać ? D a- 
w nobym  tam  być powinien, a le  z a trz y m a ła  m ię ta  
n ieszczęsna choroba i śm ierć  m ojej ukochanej żo­
ny ; sam  w idzia łeś przecie , io  u* pogrzebie an i 
jednego  zdrow ego m ęża, an i jo d a e j s ilnej d łon i 
nie było, oni jnż  od  k iedy  w polu  i j*  i*®1 odda- 
w na być pow inienem .

—  K iedy  każecie panie —  rozpoczął kozak 
już  śm ia ło  a  stanow czo —  to  ch leb  je d z  a  p ra ­
wdę rżn ij, w asza św ię ta  powinność t u l

A na zakończenie znów w skazał ręk ą  na 
śpiącą dziew eczkę.

P a n  się  głęboko zam yślił ja k b y  m u  mowa 
kozaka tra f ia ła  do przekonania i już się ozwał p ra ­
wie n ieśm ia ło , ja k b y  un iew inn ia ł p rze d  s ta rszy m :

—  P rzec ież  to  ca łe  w ieki n ie  p o trw a, wojna 
la d a  d z ień  się ukończy i  wrócę, a ty m czasem ...

I  zam ilk ł, ja k b y  Bię obaw iał p rzysz ło ść  s ta ­
wiać sobie przed oczy.

raz p rzecie  N iem iec , czego w łaściw ie chcą tak  
liczn ie zam ieszkali n nas N iem cy, k tórzy  nas 
szp iegu ją , w ykradają  nam  nasze wyroby i ru jn u ją  
nas swoją n ie lo ja lną  konkurencją* . Na to zab ie ra  
D eroulóde ponownie głos, w spom ina o G am becie, 
którego  pam ięć L iga o tacza czcią i ośw iadcza; 
„W pływ ano na m nie z rozm aitych  stron , aby  się 
zgrom adzenie nie odbyło, oparłem  się jednakże  
tem n, sądziłem  bowiem , i e  albo L iga ma praw o 
is tn ien ia  i p rzem aw ian ia , albo go nie m a, a w 
ta k im  razie niocb ją  zakażą. Za czasów G am hetty  
nie pozbywanoby się m in is tra  jedynego, k tó ry  
dzierzy ł siln ie  w swym ręk u  sz tan d a r F ra n c ji , je ­
dynego, k tó ry  N iem cy przejm ow ał trw ogą. (P rz e ­
c iąg łe  oklaski i o k rz y k i: V i v e  B o u l a n g e r l  
I I  n o n *  f a u t l )  O baj pad liśm y  ofiarą potw arzy. 
J a  jednakże w ytrzym am . (Nowe o k rz y k i: N iech 
żyje B oulanger 1 G órą je d n o l i ta , niepodzielna 
F ra n c ja  !)*

Na tem  zakończył się m ityng , w którym  
wzięło także udzia ł około 5 0  kobiet.

P rzed  cyrk iem  zgrom adziły  się w czasie m i- 
tyn g n  w ielk ie tłu m y  ludu . Śpiew ano m arsy liankę 
i k rzy c zan o : Vive B o u la n g e r ! Na in terw encję
policji, zanucono chórem  pieśń z refrenem  :

9C est Boulanger, B oulanger, Boulanger.
G'est Boulanger qu' i l  nous fa u t  /*

Pędzony przez po lic ję  tłn m  za trzy m ał się 
najprzód na p lacu  O pery, a po tem  przed C e r c i e  
m  i 1 i  t  a  i r  e i  w o ła ł: „ Vtve Boulanger  /* a  w 
takcie m arszu  : „D e  - m is  - sion 1“

Z aalarm ow ana te le fo n am i po lic ja  z jaw iła  się 
w net w znacznej liczb ie i poczęła rozpędzać tu- 
m ultan tów , z k tó ry m i przyszło  naw et de s ta rc ia  
na R u e  Quatre Septembre. P a ry ż , ja k o  tout P a ris , 
n ie b ra ł ndziałn  w te j d em o n strac ji.

W  B u k a r e s z c i e  toczył się w p rzeszłym  
tygodn iu  proces przeciw  Iwanowowi i K ozakow o- 
w i, k tó rzy , ja k  w iadom o , w ykonali dn ia  31. 
m arca  zsm acb  na życie M a n to m , p re fe k ta  R u- 
szeznku. N a mooy w erdyktu  p rzysięg łych  skazano 
icb n a  7 l a t  ciężkiego w ięzienia. O skarżen i s ta ra li 
się zm niejszyć swą winę, p rzed staw ia jąc  cały  ten 
czyn ja k o  przestępstw o polityczne. P rzy sięg li u le­
g li  do pew nego stopn ia wywodom obw inionych i 
ich obrońców, gdyż za tw ie rd z ili jedyn ie  py tan ie  
odnoszące się do w ykonania czynu, odpow iedzieli 
jed n ak  przecząco na p y tan ie , czy o sk a rżen i dzia­
ła li na podstaw ie z góry  obm yślanego p lanu . Sąd 
w ym ierzy ł w ty m  w ypadku n a jw ięk szą  kodeksem  
p rzew idzianą karę .

TTdrotoue n  sw oim  czasie przez G araszan ina 
r o k o w a n i a  S e r b i i  z W a t y k a n e m  w 
sp raw ie  zaw arcia k o n k o rd a tu , zostały obecnie 
z n as tan iem  rządów  R isticza  zan iech an e , gdyż 
w R zym ie w iedzą aż nadto  dobrze, że od obe­
cnego szefa rządu  w B elgradzie nie m ożna się 
spodziew ać żadnych koncesyj dla kościo ła k a to li­
ckiego w S erb ii.

A m basadorow ie F ra n c ji  i R osji zabaw ili się 
is to tn ie  co do s p r a w y  e g i p s k i e j  z padysza­
chem  w s traszak a . S tandard  tak ie  o trzy m ał w ia­
dom ości : W łaśn ie  w chw ili, gdy s ir  H . D rum m ond 
W olff zastan aw ia ł się w poniedzia łek  z w. wezy­
rem  nad osta teczną sty lizac ją  postanow ień kon ­
wencji, tyczących  się ew en tualnej reokupacji E g ip - 
tn , przyniesiono  z pałacu  su łtańsk iego  dwa p ism a: 
jedno  donosiło o m em o rja le , k tó ry  przed łoży ł N e- 
lidow, zw racając w nim  uwagę na te leg ram  agen ­
c ji H av asa , że w raz ie  ratyfikow ania konw encji 
przeciw  o strzo ien iom  Rosji, zn a jd u je  się na g ra ­
n icach  M ałej A zji dość w ojska, k tó reby  m ogło 
pom aszerow ać na E rz eru m  lub w dolinę E u fra tu  
—  drngie zaś pism o donosiło  o nad e jśc ia  m e- 
m orja łn  z am basady  fra n cu sk ie j, k tóra ośw iad­
czy ła , ie  na w ypadek ra ty fikow ania  konw encji 
m ogłaby się czuć F ra n c ja  zniew oloną przystąp ić 
do obrony swych in teresów  w S yrji lu b  gdzie­
indz ie j... N a nerw ow ym  sn łtau ie  wywarły te 
s tra sz a k i swój s k n te k ; w ątp łiw em  j e s t , czy 
dziś, jak  to było p ro jek tow ane, ratyfikow ał k e n - 
w encję, i  czy A nglia  nie będzie m n sia ła  z za­
w arcia je j  o sta teczn ie  zrezygnow ać.

Z siln ie jszym  iść w zapasy , śm ierć  za 
p lecym a —  w trą c ił  kozak jak im ś proroczym  
głosem .

—  S am  po dw a kroć chodziłeś z n iebo­
szczykiem  o jcem , a przecie  w róciliście.

—  A ja k  to  m y w rócili ? nasz nieboszczyk 
pan  s to ln ik  bez ręk i, a ja  się  liza łem  przez „dw a 
roki...* a i  n ie  było do czego w racać, bo wsie 
nasze p iękne z a b ra li  i ledw ie ja k ą ś  cząstkę  odro­
b iliśm y  chodząc po d z ie rż a w a c h ; wy jeszcze  by li 
m a leń k im  pan iczem , nie p am ię tac ie  tego...

Z akończył ko zak  m achnąw szy  r ę k ą ; w szakże 
dostrzegając  iż to  w ystąp ien ie  p an a  się nie podo­
bało , w raca jąc  do daw nej pokory d o d a ł :

—  A le wola w te m  w asza bad 'k n , nasza 
pow inność —  „skacz w raże ja k  pan k a ż e " , po­
p ilnu jc ież  tu , b a d ’ku, dety n y , n im  zaw ołam  P ara- 
sk i, a ja  tym czasem  pójdę przygo tow ać się do 
drogi —  przem ów iw szy  to  służa lczym  tonem , 
kozak m ia ł się ku  odejściu.

—  Z aczekajno  jeszcze  —  rozpoczął p raw ie 
n ie śm ia ło  pan  —  a le  k tóż z J u lis ią  zo s tan ie?

K ozak  spo jrzaw szy  na dziecinę, s tłu m ił w est­
chn ien ie , a  łzy  m u  się za k ręc iły  w poczciwych 
oczach.

—  P a ra s k a  poczciw a, ale to  jeszcze m ło d e ; 
franenzicy  zaufać  n ie  m ogę, bo to  w ietrzn ica , ja k  
one w szystk ie —  m ru cz a ł sob ie  pan jak b y  głośno 
m y ś l a ł ; —  poeaem  z pew ną n ieśm ia ło śc ią  d o d a ł:

—  C hyba n a  w szelk i w ypadek  ty  zostan iesz , 
P raw erny .

—  W as p an icz a  m ia łżeb y m  opuścić 1 —  za­
w ołał kozak g w ałto w n ie , zap o m in a jąc  o s łu ż a l­
czym  ch a ra k te rz e .

—  A J u lis ia !  —  j z e k ł  pan  w skazując śpiącą 
dziew eczkę.

Wynik wyborów we Węgrzech,
(G )  W ybory  do nowego p ięcioletn iego p a rla ­

m en tu  w ęgierskiego praw ie już  ukończone. P ięć 
okręgów w szystk iego  nie w yrzekło dotąd  swej woli, 
w czterech  m a nastąp ić w ybór śc iśle jszy  —  m o­
żna się więo ju ż  rozpatrzyć dokładnie w w ynikach 
kam panii wyborczej.

G łównym  zw ycięzcą z tej próby k o nsty tucy j­
nego system u rządzen ia krajem  wychodzi „ s tro n ­
nictwo lib e ra ln e"  i prezes rządów  pan T isza . Obok 
zasady p rog ram n , w iększa część kandydatów , wy­
stępujących  pod ty m  sz tan d a rem , s taw ia ła  przed  
opinią wyborców kw estję  osobistego zaufan ia  do 
przewódzcy, czyniąc ją  przez to  n iejako kw estją  
krajow ą. T ak  za tem  i zasady i gab inet, rep rezen ­
towany przez swego p rezesa , odniosły zw ycięztw o 
na aren ie  w yborczej.

W alka była rozleg łą i try n m f n ie ła tw y . W  
czterech  piątych częściach okręgów w yborczych 
(z 413) za tknęło  „stronnictw o lib e ra ln e*  swój 
sz tan d a r, a z tych w s tu k ilk n u as tu  w alka b y ła  
zac iek łą . P rzeszło  4 0  okręgów, rep rezen tow anych  
dotąd przez członków w iększości, zostało s tra c o ­
nych, zwycięztwo osta teczne okazało się wszakże 
ta k  pełnem , ie  s tronn ic tw o  to  w nowej Izb ie  wy­
stąp i w zm ocnione 30 przeszło g łosam i.

W sto licy  k rajn  o sta tn i okręg  opozycyjny 
zdecydow ał się  ua korzyść stronn ic tw a, i to  p rze ­
ciw tak im  kandydatom  ja k  p . G abor U gron , je ­
den z najm łodszych  i najw ięcej m ających przy­
szłości koryfeuszów „stronnictw a niepodleg łości* , 
i barou K aas, najbardzie j u ta len tow any  z publicy­
stów w ęgierskich a najzagorzalszy zw olennik „stron­
n ic tw a um iarkow anej opozycji". D ebrecyn , sto li­
ca n iegdyś narodow ej opozycji, został również na- 
pow rót odzyskany dla w iększości przez stronn ic tw o  
pana T iszy. Siły zw ycięskiego stronn ic tw a wycho­
dzą też z w alki w yborczej odm łodzone i pomno­
żone ta le n ta m i; 70 nowych deputow anych z&licza 
się do chorążych tego sz tandaru , a pom iędzy n im i 
znajdują się tak szacowne n ab y tk i, jak  b ar. N iko- 
lics, b. naczelnik  cyw ilnego zarządu  w Bośnii i 
H ercegow inie, ja k  A sbotb , n iegdyś n ad z ie ja  grupy  
konserw atystów , gdy  ta  jeszcze w ierzyła w swój 
sz tan d ar i przyw ódzcę; ja k  M ikszo th , współzawo­
dnik Jo k a i’a w lite ra tu rz e  now ellistyczńsj, ja k  
H a g a ra  i B erzericzy , g łośn i dz ia ła lnośc ią  swą na 
polu adm in istracy jnego  sam orządu i t .  i .  M in i­
strow ie i p o d sek re ta rze  s tan n  zostali ponow nie 
w ybrani, a  jeden  z n ich  ty lko  u leg ł chwilowej 
porażce.

W obec tak ich  rezu ltatów , i to po waloe t r u ­
d n e j, Kiora ła tw o  Z am ien ić  się n iug ła w kloakę 
cięższą od p a rla m en ta rn e j, pow iedzieć trz e b a , że 
stronnictw o lib e ra ln e  n ie ty lko  wychodzi z próby 
z nową potęgą, lecz sk ła d a  dowód, i i  zapuściło  
w g ru n t społeczeństw a korzen ie, i e  zaehow ało 
dzielność i powagę po lityczną, ta k  w k ra jn  aam ym  
ja k  na zew nątrz. L icząc pod swym sz tan d a rem  
260 deputow anych w w p rzyszłej Izb ie , czy li dwie 
trze c ie  praw ie ogółu deputow anych z okręgów  sa ­
m ych W ęgier, stronnictw o to posiada większość 
we w szystkich spraw ach  państw ow ych, gdyby n a ­
w et de legac ja  sejm u zag rzebsk iego , za m ia s t je 
popierać, m ia ła  się skoalizow ać z je n e ra ln ą  opo­
zycją, n a  co się bynajm n ie j nie zanosi. P rzyszłość 
zw ycięzkiego s tronn ic tw a leży n a jzu p e łn ie j, wedle 
ludzk ich  przew idyw ań, w jego w łasnem  ręk u , a
0 p rzyszłości gab in e tu  T iszy stanow ić jnż  nie 
będą w alki p a rla m en ta rn e  stronn ic tw , lecz li jego 
w łasue słabości i b łędy lnb w ypadki zew nętrzne.

Po „stronn ictw ie  lib e ra ln e m "  ze stosunko­
wym tryum fem  w ychodzi z w alki sam o jedno  jnż 
tylko „stronnictw o n iepod leg łości i roku 1848* —  
to bow iem  nie n trac a  swej liczebnej s iły  w nowej 
Izb ie , a  naw et dozna nieznacznego p rzy rostu . 
P rzeby ło  ono także  szeroką próbę w śród kam pan ii 
na p rzestrzen i połowy k ra ju , ważyły się szanse 
jego zw ycięztw a, a wśród pow ażnego zastępu 80 
deputow anych, zn a jd u je  się w iele sił św ieżych 
(22 deputow anych) i szanow ne bardzo naby tk i lab  
odzyskani przyw ódzcy, ja k :  E5tv5s K aro l, b ar. 
P ronay G abor, h r. K aro ly i G ab o r, Szadowszky
1 inn i. Z w yjątk iem  zaś zgrzybiałego  i ośm ieszo­
nego w swej zgrzybiałości p. C sanady’ego, jako 
też  nczonego H erm ana, stronn ic tw o  to nie s t r a ­
ciło  w w alce żadnego ze sw ych koryfeuszów , co 
św iadczy o n iew zruszonej w ierności zasadom  w śród  
sam ej ludności. J e ś l i  stronn ic tw o  to po tak iej pró­
bie, z k tó rej w ychodzi w zm ocnione, uw aża się 
przecież sam o za pokonane, w ypływ a to  z tąd , że

K ozak s ta n ą ł ja k  sk am ien ia ły , rozdwojony 
w m iłn jącem  sercu pom iędzy sta rszem  a m łodszem  
pokoleniem , przenosząc wzrok rzew ności pełny , z 
o jca na córkę, a potem  łzę  o tarłszy , drżącym  g ło ­
sem  p ra w ił:

—  To i wy paniczn by liśc ie  ta k i m aleń k i 
i spa liśc ie  na tem  krześle , ja  nad  w am i m uchy 
opędzałem ... a któż w as tam  te raz  ochroni, w r a ­
zie cz eg o ? ...

—  B ógl mój dobry  d ru h u ! —  p rzerw ał 
pan —  w szakże ta  b iedna  s ie ro tk a  więcej nade- 
m nie po trzebu je op ieki... ty  przy  niej zo s tań ; a 
z resz tą  i m ien ie  i gospodarstwo, nie m am  tego 
kom u pow ierzyć w zanfańsze ręce nad tw oje...

— P raw d a wasza bad’kn —  p rzem aw iał ko­
zak ze łzam i, a potem  zaw ołał rozpacz liw ie :

—  Och 1 gdyby k to  m ógł m nie na dwoje 
p rzerąbać, choćby to tam  i bolało!...

Pau pow stawszy, chw ycił w objęcia kozaka 
i niedopuszczał, aby mn się do nóg sc h y lił; d ługo 
ta k  pozostaw ali w serdeeznem  spojeniu , aż p ak t 
przyjazny zaw arli. A dziew eczka wciąż spała.

Skoro się uspokoili, a w ypłakali społem  —  
pau w ydaw ał w iernem u słudze rozkazy.

—  Ty, mój P raw orny , będziesz ta  na mo­
jem  m ie jscu , sam ow ładnym  pauem , czyń wBzy- 
s tko  śm iało  ja k  ci twój zdrowy rozum  i zacne 
serce  podyktu ją , a o w szystko będę spokojnym , 
że nic się złego nie stan ie ... Znasz tę  sk ry tk ę , 
gdzie są pieniądze, posag m ojej drogiej zm arłe j, 
ten  n iech  p rzyna jm n ie j na w szelki w ypadek dla 
dziecka zostan ie... bo z m ojem  Bóg wie co się 
s ta ć  może.

(C. d. n.)
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t)0 raz pierw szy zajęło ouo naczelne m iejsce w o- 
gólnej opozycji, stosując do tego p lan  kam pan ii 
w yborczej i pod trzym ując kandydatów  opozycyj­
nych innych stronn ic tw . R ezu lta t w alk i p rzekonał 
zapew ne przywódzców stronn ic tw a, że przyszłość 
jego  po lityczna zależną je s t m e od w alki w ybor­
czej, lecz od w ielkich w ypadków ; do tego zaś 
czasu , an i gab ine tu  nie orze wróci, ani sam o nie 
w ejdzie do rządów  zw ykłą g rą  konsty tucy jną — 
z woli wyborców i głosowali w Izbie. G zie z a ­
sady  życia politycznego do tkną  głównych w arnn- 
ków by tu  narodow ego, ta m  i zw ycięztw a s tro n ­
n ic tw  i zm iany  zasadnicze rządów  odbyw ają się 
wśród ciężk ich  narodow ych konw ulsji i są za leż- 
nem i od zm iany  w arunków  zew nętrznych  bytu  
narodow ego, od zm ian  ogólno-św iatow ych. Do 
czasn  podobnych ew en tualności, w ieik iem  je s t 
szczęściem  dla W ęgier, że posiadają stronnictw o 
s iln ie  dynaa ty jne , a je d n ak  pełne u iezaw isłości 
narodow o-paóstw ow ej, stronnictw o silno i pow a­
żane, m ające  szerokie sy m p a tje  w ludności i z 
każdej w alk i wyborczej w ychodzące wzm ocnionem , 
lecz i ono zapom inać też  nie powinno, że aby 
p rzyn ieść  pożytek , m usi pow ściągnąć sw ą opozy­
cy jną  n iecierp liw ość i ograniczyć się ściśle do 
ro li kon tro lu jące j rząd  ze s tanow iska sw ych za ­
sad , a  pożytku narodowego.

N ajw dzięczn iejsza opozycyjna ro la  p rz y p a la  
n a to m ia s t g rupie sto jącej „poza s tro u u ic tw am i."  
G rupa ta , niezlączoua m iędzy sobą żadnym  wę­
złem  stronn iczym , albo raczej połączona zasadam i 
.s tro n n ic tw a  lib e ra ln e g o 14 bez uznaw ania d y k ta­
tu ry  pana T iszy , doczeka się przy  pierw szem  
p rzesilen in  gabinetow em  1 ab p arla m en ta rn em  na­
czelnej ro li. S k ład a  sie ona bowiem  z p ie rw szo ­
rzędnych  powag politycznych, należących niegdyś 
do obozu „ liberalnego  stronn ic tw a*  a chociaż one 
obóz opuściły  i d y k ta tn ry  przyw ódzcy nie uznają, 
zasług i ich  przem aw ia ją  żywo a n iechęć osobista 
do pana T iszy  n ie zaślep ia  ich, ja k  to m a m ie j-  
jce w obozie „opozycji um iark o w an ej. G rnpa ta 
wśród wyborów poniosła pewne s tra ty , a s tać  się 
inaczej nie m ogło, gdyż sio śc iera ły  prądy za sa ­
dnicze i nam iętności do g rn n tu  były  poroszone. 
S kutkiem  tego u leg ł zasłuż"ny  w życiu p arlam en - 
aruem  prof. S z i la g y i ; obecność w szakże w g ru - 
)ie te j  b. m in is tra  finansów Szelła, k tó rem n  raz 
u i  W ęgry  zaw dzięczają  ra tu n e k  finansowy, b. m i- 
u s tra  spraw ied liw ości H oryatha , po k tórym  teka 
a  nie zna lazła  rąk  godniejszych, bar. Banffy, b r. 
la ro ly i  S te fan a , P ercze la  M iklosza, z mężów po- 
m larnych  i zasłużonych  we w szystk ich  n iem al 

dziedzinach publicznego życia, nadają  te j g ron ie  
w yborow ej, m im o je j n ie liczności (U depu tow a­
nych) 1 b rak u  widom ego z e ią z k n , znaczenia c a ł­
k iem  w yjątkow e wśród w alk p a rlam en tarn y ch .

G łównie pokonaaem  w kam pan ii wyborczej 
je s t „s tronn ictw o  opozycji um iarkow anej* , z a rz u ­
cającej s tronn ic tw a lib e ra ln em u  a rządzącem u, że 
an i nie pozostaje dość wierneuu zasadom  lib e ­
ra lnym  rządów, a n i też  nie je s t  czujnym  stróżem  
deak istow sk iej n iezaw isłości państw a. lecz p rze­
ciw nie, popiera rządy  osobiste p rezesa gab inetu  
z uszczerbk iem  zasad  i n iezaw isłośc i narodow ej. 
W  is toc ie , je s t  to stronnictw o pełne ta len tów , bądź 
wypróbow anych w eooee deak stow skiej, bądź ja k  
najw ięcej obiecujących na przyszłość, stronnictw o 
re łn e  pom ysłów  politycznych  i pragnień  gorących, 
aJCZ k tórem n brstk a*orokLoj lcuiowaj poJatiLwy i 
1 tó re  zaślep ia  co chw ila  n iep rzeb iag au a  niechęć 

sob ista  do szczęśliw ego i surow ego przyw ódzcy, 
terującego dziś losam i W ęgier. M imo dźw ięcznych 

program ów  i stanow iska politycznego, jak ie  zajęło, 
wychodzącego całkow icie na pożytek  państw a 

y/ągierskiego, s tronn ic tw o  to zachow aniem  się 
wojem  odgryw a rolę całkow icie osobistą, i nic 
i i  bardz ie j nie św iadczy o jego  po litycznej n ie - 
loey, ja k  to, że te raz , gdy kw estja osobista zo- 
ta la  w łaśn ie podniesioną na a ren ach  w yborczych, 
no wychodzi z w alki, u trac iw szy  trze c ią  cześć 
landatów , t j .  dw adzieścia na sześćdziesią t k ilka , 
tó re  posiadało  w daw nej Izbie. Z apał i s iła  k ra- 
omówcza h r. A pponi A lb erta , m łodego n rzy - 
'ódzcy tego stronn ic tw a, potrafią jednak  z e le k iry -  
ować szereg i s tro n n ic tw a i ludność sam ą, a ta ­
m ta  isto tn ie  poważne s ta ry ch  bojown ków, szuka­
n y c h  o p arc ia  w reg u la rn y m  boju prz*ciw gab i- 
etowi, w reszcie szerokie zw iązki tow arzysk ie, 
adaw ać zaw sze będą tem u  stronn ic tw u , mimo 
topn ia łe j liczby jego  członków , znaczenie do 
ewnego stopnia w yjątkow e, przyszłość m ają  też 
iew ątp liw ie pojedyóczy członkow ie tego obozu, 
scz ja k o  stronnictw o nie będzie ono jn ż  nigdy de- 
ydnjącam  w dziejach narodow ych w ęgiersk ich , 
rzeciw nie skazanem  je s t  na powolną śm ierć  po- 
i tyczną.

O płakaną, ale też zarazem  i śm ieszną rolę, 
dograło  w kam pan ii wyborczej „stronnictw o a n ti-  
em itów *. W ystąpiw szy z szum nym  p rogram em , 
ow ołnjącym  się ta k ie  na niezaw isłość państw ow ą 
/ęg ierską , postaw iw szy swych k au d jd a tó w  w 30 
k ręgach , w yw oław szy zaburzen ia w cz te rech  czy 
dęciu okręgach  , i spowodowawszy nareszcie 
aw ieszenie wyborów (rzecz n ie sły ch an a  w W ę ­
grzech) w jednym  z okręgów  —  strounictw o to 
rychodzi w sile  znacznie zm niejszonej 11 m au- 
.atów , u trac iw szy  przy wyborach je d y n ą  capaciłas  
►olityczną, ja k ą  m ia ło , t j .  bar. A ndreanszky’ego. 
f a  la t  pięć za tem  d zie je  „an tisem izm n *  na W ę­

grzech  zd a ją  się być tą  e p o re ą  w yborczą zam ­
kn ię te , a ak c ja  an tisem ick a , je ś li ją  ta k  zwać się 
godzi, p rzechodzi odtąd w ręce rządu , k tó ry  przez 
n sta  pana T re fo rta  zapow iedzia ł zak ład an ie  l i ­
c z n y c h  szkół dla żydów m arm arosk ich  i „żydów 
po lsk ich ,"  oraz akcję , w strzym ującą  napływ  „cn- 
dzoz iem sk ie j"  ludności żydow skiej.

N iem niej silną porażkę < oniosło stronnictw o 
„narodowościow e.* Na zachodzie ko jarzy ło  się ono 
z an tise m ita m i, na po łudn iu  i wschodzie zaś pa­
nowie B abesiu  i P o lit u leg li, pomimo swych zm ie ­
nionych, n ad e r lo jalnych obecnie i nader u m ia rk o ­
w anych program ów . U trzy m ali się przy  wy­
borach  sam i jedn i praw ie S asi „s tronn ic tw a ludo­
wego* i parn  Serbów, licząc razem  10 deputow a­
nych  w nowym  parlam enc ie .

W śród  n iezm iern ie  groźnej sy tuac ji a m ając 
p rzed  sobą n iezw ykle trudne  zadania państwowe, 
s to ją  więc w rezu ltac ie  kam p an ii w yborczej, dw a| 
w łaściw ie ty lko  przeciw nicy oko w oko z sobą na 
aren ie  życia politycznego W ę g ie r :  potężny pan 
T isza z „s tro n n ic tw em  libe ra lnem *  i swoją u m ia r­
kow aną, oględną po lityką, i „stronuictw o n iepod le­
głości* z dążen iam i w ięcej rad y k a ln em i, acz za­
wsze zachow aw czem i śc iśle  pod w zględem  społe­
cznym , pewne posiad au jch  sy m p a tji ludowych a 
obw i liające za zły s ta n  k ra ju  ak ta  ugody „z inue- 
m i k ra ja m i i k ró lestw am i Jeg o  kr. A postolskiej 
M ości* i poparc ie  daue t j m  pak tom  :>rzez d a ­
wnego ich przeciw nika, pana K olom ana T iszę. — 
Być m oże, iż rozdzia ł ten  kry je w sobie ni m ałe 
n iebezpieczeństw a d la narodn , przy krew kości opo­
zycji ; n ierów nie w iększą wszakże a dodatn ią  r ę ­
ko jm ię przyszłości, stanow i gotowość, ja k a  się ob ja­
w iła  przy w yborach, do poniesienia nowych ofiar 
i obarczen ia  się now em i c iężaram i publicznem i 
d la  w yprow adzenia sk a rb u  w ęgiersk iego  z sm u­

tnego s ta n n  deficytów  kilkodziesięciom iliouow ych, 
a bez og ran iczan ia  w ydatków  niezbędnych  d la n trzy - 
m an ia  „siły  państw a* , czyli ja k  pow iadają inni, 
sto jący  u s te ru , „m ocarstw ow ej potęgi m onarchii* .

Sprawa patrjotyczna.
Z „T ow arzystw a oszczędności kobiet* n ad e ­

s łan ą  nam  zo sta ła  n as tęp n jąca

O D E Z W A .
K iedy w W ielkopolsce zaczęło  sio straszne 

prześladow anie  żyw iołu polskiego, prześladow anie 
u ła tw ione w ielk im  prze łom em  ekonom icznym , 
k tó ry  nad ta m te jsz ą  z iem sk ą  w łasnością groźniej 
niż k iedykolw iek zacięży ł, z w szystkich  stron  P ol­
ski podniosły się głosy, naw ołu jące do stw orzenia 
in s ty tn c ji, k tó re jb y  przeznaczeniem  było ratow anie 
tego, co się da i może uratow ać. M ówimy o rze ­
czach, nie o ludz iach , bo oczyw iście chodzić ty lko  
m ogło o spraw ę a nie o osoby.

U konsty tuow anie się B ankn  ziem skiego , zna­
lazło  też  d la tego  poklask ogólny. Zaczęto o rg an i­
zować sk ładk i, m ające na celu w zm ocnienie fu n ­
duszu rezerw ow ego p rzysz łe j in s ty tu c ji, p rzem y śli-  
wano o sposobach zachęty  do zakupyw ania akcji, 
co dla przyszłego rozw oju było oczyw iście wa- 
żn ie jszem , 3000 akcyj po 1000 m arek  m iało być 
rozkupionych, a  d la  u ła tw ien ia  sp ła ty  postanow io­
no zezwolić na w płacanie akc ji ra ta m i w p rzec ią­
gu la t dwóch (co pół roku 250  m a re k ). In s ty tu ­
cja  m a w ejść w życie od 1. październ ika  b. r , 
je że li do tego  czasu 3000  a k c ji będzie ro zp rzed a­
nych, a głów nym  je j celem  będzie u ła tw ian ie 
tran sak cy j h ipo tecznych , ja k  konw ersji w p rzypad­
kach , w k tó rych  w łaścic iel przy  m a ją tk u  u trzym ać 
się m oże; p a rc e la c ja  m ajątków  m iędzy w łościan 
w raz ie , gdyby  m ają tek  by ł nie do u ratow an ia  i 
był zagrożony niebezpieczeństw em , że padnie 
ofiarą kolonizacyjnej kom isji.

W  G alic ji is tn ie ją  od k ilku  m iesięcy  b in ra , 
p rzy jm u jące w płaty  na ak c je  tego B anku we Lw o­
wie i K rakow ie. N ie w szędzie je d n ak  zrozum iano 
n nas w równy sposób doniosłość ca łe j spraw y, 
nie wszyscy z równem  ciep łem  rękę  do niej p rzy ­
łożyli.

W innem  społeczeństw ie pojętoby od razu 
obowiązek p o p ie ran ia  ta k ie j in s ty tn c ji, u nas p ro ­
s tra c ja  ogólna i m ałoduszność, w reszcie b ieda p rz y ­
czyniły  się do tego , ż« z n iedow ierzaniem  rze- 
czyw istem  lnb  w /godnem , z opieszałością zacho­
w ano się w zględem  nowych zam iarów .

Mówiono, że trze m a  m ilionam i m arek  nie 
m ożna w alczyć ze s tn  m ilionam i rządow em u

A le w alczy się  tem , czem  na raz ie  s tać  a 
walczyć tem  je s t  św ię tym  o b o w iązk iem ; in s ty tu ­
c ja  k iedy się rozw inie, będzie m ia ła  n iew ątp liw ie 
w iększe środk i do rozporządzenia. Z resz tą , jak  
śm iało  tw ie rd z ić  m ożna, nasza jed n a  m ark a  p rzy­
n a jm n ie j ty le  zdziałać m oże, co rządow ych 20, 'bo 
my m am y żyw ioł kn p n jący  na m ie jsca , rząd  zaś 
m usi obcych p rz y n ę c a ć ; tra n sp o rt ten , środk i p ro­
pagandy , w ielkie żądania przybyszów  opłacać, p ła ­
cić p rem ie , k tó rych  bank p łacić nie po trzebuje. 
Że zaś żywiołów ochotnych do kupow ania parceli 
w śród wł-ościan w ielkopolskich  n ie b rak  i nie za­
b rak n ie , tego dowodzą dotychczasow e w ty m  kie­
ru n k u  zrobione próby , dowodzą kasy oszczędności, 
fcLdre k ap ita łam i z drobnych w kładek  w łościań­
sk ich  p łynącem i, są przepełn ione. A wiadom o, że 
n igdzie w rów nym  stopniu , ja k  w W ielkopolsce 
w łościanin  do kupow ania ziem i ochotnym  n ie je s t, 
że m a te j z iem i nie w iele, że w ielka część ta k  
zw anych wyrobników w cale te j z iem i nie posiada. 
B ieda je s t  zapew ne n nas w ielka, ale też w yp lata  
1 .000 m arek  w 4  ra ta ch  półrocznych  nie j e s t  w iel­
ką, zw łaszcza, że nie je s t  to  ofiarą, lecz lokacją 
k a p ita łu  pewną, bo na ziem i opartą .

W  im ien iu  więc pa trjo ty zm u , w im ien in  o- 
bow iązkn, bo za obow iązek tę  troskę o dzieln icę 
W ielkopo lską uw ażam y, odzyw am y się do społe­
czeństw a naszego, aby podpisyw aniem  akcyj i 
zb ieran iem  sk ład ek  poparto  in s ty tu c ję , k tó ra  ma 
W ielkopolskę, m a nas bronić przeciw  zalewowi 
germ ańsk iego  i bezw yznaniow ego żywiołu, z u- 
czciw ą w ytrw ałością, z energ ią , k tó rą  daje p rzed ­
sięw zięcie, przez Boga, Ojezyznę i sum ien ie w ska­
zane.

Tow arzystw o oszczędności kobiet, g rom adzą­
ce z drobnych w k ładek  swój grosz wdowi dla 
św ię te j sp raw y ra tow ania  ziem i o jczystej, odzywa 
się n in ie jszem i słow y n ie ty lko  do m ajętnych , ale 
do w szystk ich . Osoby pojedyncze, choćby w ielk ie- 
mi kw otam i, m niej z d z ia ła ją ,  niż tysiące n ie za ­
m ożnych znoszeniem  oszczędzonego, choćby tylko 
g rosza.

P a trz m y  na F ra n c ję , nad reńsk ie  N iem cy , a 
zobaczym y zebrane m iliony z drobnych , n ieraz 
nic n ieznaczących  sk ła d ek . Ich  też w tem  na­
śladu jm y , uw ierzm y w siłę  i znaczenie w ytrw ałej, 
chociaż bardzo żm udnej, ale przez ogół naszych 
n iew iast podjętej p racy . —  Lwów d. 25. czerw ca 
1887. A dam ow a S a p ie iyn a , M a r ja  G ostyńska , 
A nton in a  M achczyńska.

Przyjęcie arcyksięcia Rudolfa
■ w  <3 - a , l i c j i _

Miasto nasze jest w ruchu. Nie jest to w pra­
wdzie jeszcze ów gerączkowy ruch, okazujący się 
zwyczajnie w przeddzień zapowiedzianego jakiegoś 
nadzwyczajnego wypadku —  na każdym kroku je­
dnakże nawet nietylko przeciętny Lwowianin doBtrzedz 
m usi, że się coś niezwykłego, jakaś wielka uroczy­
stość gotuje. Przeważnie o niczem innem się nie 
mówi, tylko o przyjęciu cesarzewicia ; gdzie rzucisz 
okiem, dziesiątki uwiadomień i ogłoszeń miejskich i 
rządowych, reklamy, anonse, prześcigające się w do­
niesieniach, gdzie można dostać najlepszych i najtań­
szych dekoracyj, festonów, chorągwi, lichtarzy i t. p., 
bieganina ciekawych, a żądnych niezwykłego widoku 
z prośbami o bilety, p asse-par-tou t —  wszystko 
znamionuje, że miasto nasze jest w ruchu.

Uporządkowanie m iasta, będące na ukończeniu, 
dostarcza obecnie znaczniejszej ilości robotników zaję­
cia. W ielu właścicieli kamienic z szybkością (która 
oby i w innych kierunkach znalazła zastosowanie) 
odnawia zewnętrze ściany swych realności. Między 
innemi i dzwonnica kościoła 0 0 . Bernardynów będzie 
świeżo pomalowana. S tara szatra, przez długie ozasy 
szpetna sąsiadka politeohniki, już zburzona a miejsce, 
gdzie sta ła , przem ienia się w dahzy ciąg gazonu 
wjazdowego na politechnikę. Toż samo rozbiórka 
„Jarosiewiczówki" na ul. Akademickiej jest na ukoń­
czeniu. Powolnie (ze względów technicznych) postępują 
roboty około rozbioru ru in  byłego gm achu gr kat. 
seminarjum.

Na W ysokim Zamku roboty przygotowawcze po- 
stępują. Budowa trybun już się rozpoczęła.

Ulice, któremi ma nastąpić wjazd arcyksięcia, 
ozdobione zostały wysokiemi masztami pom&lowanemi 
na kolor czerwony. Odległość jednego masztu od dru­
giego wynosi 50 kroków.

Do ogłoszonego w numerze 143. z dnia 25. 
czerwca program u przyjęcia arcyks. Rudolfa dodać 
winniśmy, że wieeztrem dnia 2. lipca przed korowo­
dem odśpiewane będą przez 400 śpiewaków kantaty 
(polska i ruska) pod dyrekcją kompozytorów, tudzież 
hymn, —  niemniej, że podczas mszy św. w niedzielę 
o godzinie 9. rano vr katedrze, pienia religijne wyko­
na tutejsze towarzystwo śpiewackie „Lutnia*.

** *

Rączka do bukietu, który w Krakowie będzie 
wręczony arcyks. Stłfanii przez prezydenta m iasta 
Lwowa, p. Mochnackiego, wykonaną została w tutej­
szym zakładzie jubilerskim p. Strzeleckiego, i jest 
prawdziwem cackiem artystycznem. Z rączki spuszcza 
się łańcuszek z pierścieniem. M aterjałem  jest złoto 
dukatowe, wysadzane brylancikam i, rubinam i, szma­
ragdam i, szafirami, turkusam i i perełkam i Tylko 
herb m iasta Lwowa z emalii wykonany został w P a ­
ryżu. ManLiet koronkowy, wykonany w szkole koron­
karskiej w Zakopanem, będzie niezawodnie dziełem 
godnem p. Stenzlówny. I  tak cała rączka będzie m i­
łym  dla cesarzewiczowstwa dokumentem przemysłu 
naszego. Róże do bukietu będą z tutejszego zakładu 
ogrodniczego p. Wolińskiego, który z dawna ustaloną 
reputację.

** *

Sobotnim pociągiem kurjerskim  wyjechał do 
Krakowa na przyjęcie arcyks. Rudolfa i jego m ał­
żonki nam iestnik p. Zaleskią wczorajszym zaś pocią­
giem kurierskim  wyjechał do Krakowa marszałek 
krajowy hr. Tarnowski. Tym samym pociągiem wy­
jechali członkowie deputacji gminy m iasta Lwowa 
pp. Kisielka, Lewicki, Mikolasch, dr. Ogonowski i 
dr. Roszkowski w raz z prezydentem p. Mochnackim. 
Ks. W iirtemberski wyjeżdża dziś do Krakowa.

* **

Z kolei Karola Ludwika otrzymujemy następu­
jący kom unikat:

Ze względu na utrzymanie porządku i bezpie­
czeństwa publicznego na dworcu głównym kolei Ka­
rola Ludwika podczas przybycia najdostojniejszego 
arcyksięcia Rudolfa, zarządziła dyrekcja tejże kolei, że 
pociąg osobowy nr. 5., przybywający zwykle do Lwo­
w a o godz. ł/ i  10' wieczorem, w dniu przybycia ar­
cyksięcia Rudolfa, do Lwowa, t. j. 2. lipca, zatrzyma 
się w Zimnowodzie tak dtugo, aż pociąg dworski 
wiozący arcyksięcia nie minie tej stacji. W skutek 
tego zarządzenia pociąg ten osobowy przybędzie do 
Lwowa już po przybyciu pociągu dworskiego t. j. po 
10. godz. wieczorem; dlatego też wszyscy podróżni, 
którzyby jadąc w tym  dniu od Krakowa chcieli sta­
nąć we Lwowie jeszcze przed przybyciem arcyksięcia, 
użyć będą m usieli do swej podróży albo pociągu 
mięszanego nr. 7, przybywającego do Lwowa o godz. 
*/a 12 w południe, albo pociągu kurjerskiego nr. 3., 
przybywającego do Lwowa o godz. 4. popołudniu, 
albo też wreszcie pociągu lokalnego nr. 17 , który 
tegoż dnia stanie we Lwowie o godz. 7. wieczorem.

Z tej samej przyczyny i ze względu na to, że 
peron główny, na którym ustawić się mają liczne de- 
putacje, przeznaczone do przyjęcia arcyksięcia Rudol­
fa pomieścić może tylko ograniczoną liczbę widzów, 
a rozstawienie tychże po bokach peronu już z tego 
względu byłoby niewłaściwe, że światło elektryczne, 
którem  oświetlony będzie p trou, rzucać będzie tem 
większy cień na grupy, ustawione po za peronem, 
i wskutek tego z trudnośeią tylko widzieć będzie 
można uczestników tej uroczystości dalej rozstawio­
nych, postanowił 7or»ąd kq^>i, nie jnogąC Sam roz­
strzygać, komu należy wydawać karty  wstępne, nie 
wydawać w ogóle żadnych biletów peronowych, a na­
tom iast przesłać odpowiednią ilość k art wstępu na 
peron do rozdania c. k. namiestnictwu, do którego 
też członkowie deputacji o karty  te zgłaszać się po­
winni. K arty te są bezpłatne.

Pociąg dworski ustawiony będzie na peronie 
we Lwowie w ten sposób, że wagon salonowy, wio­
zący arcyksięcia Rudolfa, »tanie naprzeciw I. klasy. 
Po przyw itaniu przez deputacie uda się arcyksiąże 
przez salę I. klasy i przez główne wejście obok kas 
osobowych przed dworzec, gdzie wsiądzie do powozu.

D la depntacyj, przybywających aa  dworzec w 
celu przyw itania arcyksięcia, przeznaczonym jest 
wchód na peron z a  o k a z a n i e m  k a r t  w s t ę p u  
przez halę rewizyjną, jakoteż i przez halę, w której 
się zwykle nadają paknnki podróżne.

Z kolei Karola Ludwika donoszą: Przygotowa­
nia na kolei Karola Ludw ika z powodu przyjazdu 
arcyksięcia Rudolfa są już praw ie na ukończeniu i 
obiecują bardzo świetne przystrojenie i oświetlenie 
wszystkich dworców kolejowych na całej linii po­
cząwszy od Krakowa aż do Lwowa i Tarnopola ja- 
koteź w Wieliczce.

Urządzenia dekoracyjne powierzone zostały tym 
samym urzędnikom krajowcom, którzy kierowali temi 
robotami podczas pobytu najjaśniejszego pana w r 
1880 i sądząc z dotychczasowego zarządzenia, spo­
dziewać się należy, że udekorowanie dworców również 
gustownie wypadnie, jak  przed siedmiu laty.

Największą uwagę zwróciła kolej n a  udekoro­
wanie głównego dworca we Lwowio i na przystroje­
nie dworca kolejowego w Tarnopolu, na której to 
stacji, jak  wiadomo, następca tronu opuszcza kolej 
Karola Ludwika.

Peron, dworzec, całj plac przed dworcem jako 
też szeroka i w spaniała sam a przez się droga doja 
zdowa na dworzeo główny we Lwowie, oświetlone 
będą światłem elektrycznem (a giorno), w ten sam 
sposób oświetlony tędzie dworzec na stacje w T ar­
nopolu.

Urządzenie oświetlenia ma obydwóch tych dwor­
cach powierzył zarząd kolejowy firmie Siemens.

Z powodu przybycia arcyksięcia Rudolfa, udzie­
liła  kolej Karola Ludwika zniżenie ceny jazdy II. 
lub III. k lasą dla członków poszczególnych deputacyj 
w ten sposób, że uczestnicy uroczystości przyjęcia 
arcyksięcia kupują sobie na stacji wyjazdu bilet po 
zwykłej cenie, który im potem słnżyć będzie do bez­
płatnego powrotu na miejsce wyjazdu.

Powrót ten nastąpić musi najdalej w 5 dniach 
po rozpoczęciu podróży, a bilet nabyty służy do wszy­
stkich pociągów mieszanych i osobowych z wyjątkiem 
przecież pociągów pospiesznych i kurjerskich.

Uczestnicy deputacji winni się wykazać przy 
zaknpnie biletów legitymacją W ydziału krajowego i 
takową przy powrocie przedłożyć dotyczącej kasie oso­
bowej do ostemplowania.

Takie same zniżenie ceny jazdy kl. III. udzielił 
zarząd kolejowy straży pożarnej, przydzielonej do s tra ­
ży obywatelskiej na tych staojaeh, na których się po­
ciąg dworski zatrzyma. Straż pożarna jadąca w un i­
formach, nie potrzebuje żadnej legitymacji.

W ystawcom i przedstawicielom typów etnogra­
ficznych, udającym się na jarm ark  we Lwowie lub 
też na wystawę etnograficzną do Tarnopola, przysłu­
żą, jeżeli się wykażą legitymacją wystawioną przez 
dotyczące komitety, powyższe zniżenie ceny jazdy II. 
lnb I II  klasą, z tem przecież uwzględnieniem, że po­
wrót nastąpić może w czasie aż do 10. lipca.

Od rzeczy wystawowych na jarm arku  we Lwo­
wie i na wystawie etnograficznej w Tarnopolu, nie 
sprzedanych lub niewylosowanych, pobierać się nie 
będzie za transport powrotny żadnej opłaty aż do 
31. lipóa.

Z T a r n o p o l a  donoszą, że w sobotę 25. bm. 
przybył tamże protektor wystawy etnograficznej hr. 
W łodzim ierz Dziednszyeki, który zaraz po przyjeździe 
zwiedził pawilon wystawowy i chaty włościańskie. 
Przygotowania wystawowe szybko postępują a liczne 
i cenne przedmioty, codzień nadchodzące, obiecują, że 
wystawa będzie interesującą.

* **
Z powodu przyjazdu arcyksięcia Rudolfa za­

rządził stanisławowski biskupi ordynarjat, że ponie­
waż arcyksiąże zwiedzi większą część stanisławow­
skiej eparchji, byłoby pożądanem, ażeby duchowień­
stwo i wierni wzięli jak największy udział w przy­
jęciu procesjami w tych miejscach, gdzie ekwipaż 
dworski dłużej zatrzym a się, jak również wzdłuż dro­
gi, którą przejeżdżać będzie. Osobliwie licznie jawić 
się winno duchowieństwo z pobliskich dekanatów 
w Stanisławowie i Kopyczyńcach, w Czortkowie, Bu- 
czaczu, Monasterzyskach, w Stanisławowie, Kołomyi 
i w Śniatynie.

* * *
F ilia  miejskiej straży pożarnej, przy ulicy Czar­

nieckiego en face  Łyczakowskiej, a więc na drodze, 
którą zdążając z dworca do swej kwatery w namiest­
nictwie, będzie przejeżdżał arcyksiąże i przez którą 
uda się dnia następnego dla zwidzenia iluminacji 
miasta, nastręcza się sama przez się konstrukcją swej 
frontowej fasady do specjalnego, ad hoc, ozdobienia, 
zwłaszcza na czas iluminacji. Niewierny, czy komitet 
„dekoracyjny" zwrócił na to uwagę, a wspominamy 
o tem tylko dlatego, że przygotowań dekoracyjnych 
na tym punkcie dotąd nie widzimy.

R o n iła  Miejscowa i zamiejscowa.
Lw ów  dn ia  27. czerwca.

* P .  p r e z y d e n t  Edmund Mochnacki został 
mianowany protektorem kapeli miejskiej „H ar­
monia."

* H e n r y k  ( J l n t l ,  inspektor centralny kolei
lwowsko-czerniowieckioj, spensjenowany został na w ła­
sną prośbę.

* F e s ty n y .  Wczoraj było za dnia słońce, na fe­
stynach radość szparka; nową suknię wzięła L aura i 
w ziął bardon swój P etrarka. Popołudniu deszcz się 
rozlał jak  łza byka bucentaura; poszedł w szynku 
pić P etrarka. na pasjausa poszła Laura.

* M ia n o w a n ia .  M inister skarbu mianował za­
wiadowcę urzędu celnego T e o d o r a  K o w a l s k i e -  
g o Btarszym zawiadowcą przy lwowskim głównym 
urzędzie celnym.

* P r z e n ie s i e n i a .  Notarjusz Profir J  e r e m o -  
w i c z przeniesiony został z Boryni do Gwoźdzca a 
Karol W a w r a n s z  z Dubiecka do Bolechowa.

* R e k to r e m  u n i w e r s y t e t u  lw o w s k ie g o  na 
przyszły rok szkolny został wybrany wczoraj dr. E u­
zebiusz Czerkawski.

* N e k r o lo g ia  W W arszawie zm arł dr. med. 
Henryk Briihl. —  W Hyatville, sześć mil od W a­
szyngtonu, zm arł jenerał Albin Schoepf, rod(m  Polak 
z Podgórza pod Krakowem. Zmarły był synem au- 
strjackiego urzędnika ożenionego z Polką. Będąc ka­
detem austrjaekiej artylerji w 1849 roku, porzucił 
służbę i zaciągnął się do legionów walczących o nie­
podległość W ęgier. Po upadku powstania węgierskiego 
wyemigrował do Turcji, zaś w 1851 wraz z W ęgra­
mi z n a la z ł  się w  Ameryce. W 1861 reku, jako 
jenera ł brygady dowodził oddziałami wojsk w Ken­
tucky i Tennesee. Ranny w bitwie, objął komendę 
nad politycznymi więźniami, których miłość i przy­
jaźń pozyskał godnem i sprawiedliwmn postępowa­
niem Po wojnie objął stanowisko w biurze patentów 
i był jednym z 24 naczelnych egzaminatorów. —  
W Płocku zm arł dnia 19. bm. M srjan Szpetkowski, 
żołnierz z r . 1831.

* Z m a r l i  : we Lwowie : O l i m p i a  W e i m e s s  
żona znanego z swej prawości i zasług naczelnika od­
działu raobukowego kolei państwowych, zm arła wczo­
raj w 33. roku życia ;

J o a n n a  z K o p y s t y ń s k i c h M a r i e ,  
wdowa po śp. Achillesie Marie, nauczycielu szermier­
ki, w 76 roku życia ;

M i c h a ł  M a t u s z e w s k i ,  urzędnik kolei 
lwowsko-czerniowieckiej, w 51 roku życia;

F r y d e r y k  A d e l ,  urzędnik kolei lwowsko- 
ezerniowieckiej w 33 roku życia.

M a r j a  z Fedyków 1. yoto R a d w a n ,  sec. 
Hołowiecka, la t 50.

S t e f a n  de Tur  P r z e d  r z y m i r s k i ,  em. 
nauczyciel ludowy, la t 64.

W B i e c z u  zm arł dnia 20. bin. ks T o m a s z  
J  a s z e z ó r ,  proboszcz tamtejszy i kanonik tytularny, 
ozdobiony złotym krzyżem zasługi z koroną i obywa­
tel honorowy m iasta Biecza, w 79 roku życia.

* A rc y k s .  L u d w ik  W i k to r  powołał w ko­
łach polskich w W iedniu dobrze znanego i dla swych 
zdolności i zalet charakteru cenionego dr. W łodzimie­
rza Łukasiewicza, sekundarjusza szpitala powszechne­
go wiedeńskiego, dla porady lekarskiej do zamku 
Klesheim pod Salzburgiem.

* E g z a m in u  d o j r z a ł o ś c i  w seminarjum nau-
czycielskiem żeńsiiem  w Przem yślu zdały z odznacz.: 
Zofia Dobiecka, Cec. Galant, Stan. Gaweł, Ulga Grnn- 
ner, Roz. Gottlieb, Hel. Herz, Jadw . Kolkiewicz, Stan. 
Krakowska, M arja Kubalówna, Kar. Łomiń&ka, Marja 
Mikiewska, W ład . Obst, Zofia Obst, Ang. Okońska, 
Zofia Peszkowska, Ant. Wolfówna, M arja zawadzka, 
Józefa Koszkówna, —  Z postępem dobrym zdały: Boi. 
Gabrigiel, Kam. Ferencowicz, Paul. Gardziel, Walent. 
Krzehlik, Marja Kieryozyńska, Ter. Kobówna, Teofila 
Liwczak, Konst. Nasalska, Józefa Pasiut, Ludw, Sal- 
wer, Mich. Schmidt, Eleon. Starzewska, Stan. Witek, 
Marja W olańska, Zofia Zebrowska.

* D o  u s tn e g o  e g z a m in u  d o j r z a ło ś c i  w gim ­
nazjum Franciszka Józefa przystąpiło w tym roku 
ogółem 55 uczniów, z tego 4 eksternistów. Chlubne 
świadectwo dojrzałości otrzym ali: Hańczakowski Jó ­
zef, Jędrzejowski Jan , Kerczek Franciszek. Lilienfeld 
Leon. Świadectwo dojrzałości otrzymali : Baranowski 
B o i, Bartmadski Witold, Baron Salomon (e k s t), Bo- 
daknwski Stan., Borysiewicz Miecz., Brudzewski Ka­
rol, Chrząszcz Feliks, Cliwojka Józef, Czechowicz Ty­
tus, Dębicki Jan , Dydacki Bogusł. (ekst.), Eichel 
W ilhelm, F rankel Chaim, Giebułtowski Angust, Gło­
wacki Kazimierz, H irsch Chaim, Hock W ilhelm (ekst.) 
Hofmokl Stan., Kałużniacki Juliusz. K archut Spiri- 
djon, Kluz Marcin, Kohler Karol, Kramarzewski K a­
rol, Krzeczunowicz W alerjan (ekst.) Ponicki August, 
Łoś Marjan, Michowicz Bronisław, P arnas Józef, Pen- 
zias Chaim, Pineles Oskar, Piol Edward, Rewako- 
wicz Jan , Sternal Tadeusz, Swoboda W iktor, Szymo- 
nowicz W ładysław , Trzciński P iotr, T roska Mieczy­
sław, W ięckowski Paulin . Znwadzki Mieczysław, Ze­
browski Zdzisław, Ziemiański Jan , Zaręba Józef. Sie­
dmiu reprobowano z jednego przedmiotu na 6 tygodni; 
dwóch na rok.

* O g ło s z e n ie  k o n k u r s u .  Rektorat szkoły po­
litechnicznej ogłasza konkurs do d. 16. lipca br. ce­
lem obsadzenia posady asystenta przy katedrze nauk 
inżynierskich na czas od 1. października br. po ko­
niec września 1889 r. P łaca 600 zł. Obok zwykłych 
dokumentów należy dołączyć do podania dowód do­
kładnej znajomeści języka polskiego.

* P r o d u k c j e  r a n u e  kapeli „Harmonii* w ogro­
dzie miejskim zostają z dniem dzisiejszym włącznie 
do 9. lipca przerwane, a to z przyczyn prób i na­
stępnie wyjazdu kapeli do Buczacza na dni k ilka.

* P .  H ie r o w s k l  wyjechał onegdaj najprzód na 
urlop do Czerteża, majętności hofrata Dobrjańskiego. 
poczem uda się na nową swą posadę do Insbruku. 
Na dworzec odprowadziło go 40 współwyznawców, z 
których 14 podążyło aż do Gródka. N . Prołom , do­
nosząc o tem, w o ła : Sursum  co rd a !

* O k rę g  s ą d o w y  D u b ie c k o ,  wedle rozp min. 
sprawiedl. z dnia 18. bm. pozostanie nadal w obrę­
bie sądu obwodowego przemyskiego i po zaprowadze­
niu sądu obwodowego w Sanoku.

* D u p l ik a t  p a r a s o l a  w  p ł o m i e n i a c h .  Dzi­
wnym trafem w tak dżdżystym sezonie, jak  obecny, 
ulegają u nas deszczochrony fatalizmowi pożarów. 
Niedawno temu spotkał ten los mały i zgrabny pa- 
rasolik jakiejś damy, na nlicy; wczoraj zaś popołu­
dniu byli goście w pewnej restauracji, przy u li­
cy Ormiańskiej, świadkami podobnego widowiska, 
a rzecz tak się m ia ła : O godzinie 6 min. 12 weszło 
do rzeczonej restauracji dwóch jegomości mocno sp ra ­
gnionych, a jeszcze bardziej głodnych, bo zanim gar- 
son zdołał im podać dwa kieliszki zażądanego konia­
ku, już się rzucili na „kajzerki", precle i szabasowe 
pieczywo domowe. Jeden z tych panów zawiesił swój 
parasol na szaragach, tuż pod oknem i usiadł obok 
niego, dragi jakoś dziwnie zajął miejsce, bo między 
dwoma stołami i prawie między dwoma stołkami.

Polak zły kiedy głodny — powiadają ludzie —  
i mają słuszność.

—  Co macie gotowego do jedzenia?
—  Co kosztuje taki kieliszek koniaku ? —  py­

tają równocześnie i w łaściciel parasola i amator ne­
utralnego stanowiska pomiędzy dwoma stołami.

—  12 centów —  odpowiada garson drugiem u 
z pytających, a pierwszemu z n ic h : „Jest pieczeń 
cielęca, wołowa, sznycel. ro zb ra te l..

—  Taki mały kieliszeczek za 12 „nowych"! —  
zamruczał amator. —  E t głupstwo — odparł jego 
towarzysz — wielka rzecz, to powtórzymy i basta, 
a przybierając znowu ton zgryźliwy, zwrócił się do 
kelnera :

— No, a kiedyż dacie jeść ?
—  Może być gotowe za 10 minut.
—  Gdzież ja mogę czekać 10 m inut? —  odparł 

gniewnie posiadacz parasola —  to strach.
—  Daj mi pieczeń wieprzową z buraczkam i — 

zaordynował pan siedzący pomiędzy dwoma stołami.
—  Nie m a teraz buraczków, ale są kartofelki 

„młode".
—  Niech będą kartofelki, byle prędko.
— Zaraz.
— W idać, żeś pan „izraelita14, kiedy mówisz 

„zaraz", to znaczy: Bóg wie kiedy, a my głodni i...
—  . .P a l i  się, pali s ię ! — krzyknęli na to go­

ście —  widząc parasol w płomieniach, parasol za­
wieszony przed chwilą na szaragach.

—  G w ałtu ! —  zalamentował właściciel de- 
szczochronu i rozkładał go, potem tłuk ł nim o ław kę, 
a  nareszcie ściskał dłonią, chcąc stłumić pożar, przy- 
czem poparzył sobie ręce, które polał najprzód wodą, 
a następnie idąc za radą swojego towarzysza, resztką 
kropel z kieliszka koniaku.

— Tfu, to chyba ogień podłożony.
—  Ależ nie, to pan sam zapaliłeś swój parasol 

iskrą z cygara, które „zakurzyłeś" wychodząc z „cyr 
kusu", a oto i teraz pan jeszcze „kurzysz".

—  Tfn, a to dopiero przygoda! Na... a t !...
Goście wyrażali w rozmaity sposób swój współ­

udział i swoje w spółubolew anie; —  kelner otworzył 
okno, aby wypuścić dym, którym część zgorzałego p a­
rasola napełniła izbę, a zarazem podał im pieczeń 
wieprzową z „młodemi" kartoflami, którą zajadając 
smacznie, szepnęli do siebie: „Szczęście jeszcze, że 
nie ma tu jakiego dziennikarza, „boby w sej czas 
nap isał wszystko w gazecie", a dalibóg nie wiem, 
kiego djabła piszą oni zaraz o byle czem, oo nikogo 
nie obchodzi".

Dowodem, że nie było dziennikarza, jest po­
wyższa notatka.

* P o d r z u c e n ie  d z ie c k a  w podróży. Niezwy­
kłego sposobu podrzucenia dziecka byli świadkami 
podróżni, jadący 22. bm., pociągiem mięszanym ze 
Lwowa ku Czeruiowcom. Gdy pociąg ten rano rnszył 
ze Stanisław owa, dozorczyni kloak na tamtejszym 
dworcu usłyszała kwilenie dziecka w wychodkach, 
przeznaczonych dla kobiet, gdzie też istotnie znalazła 
kilkudniowe niemowlę. Domyślano się, że podrznció 
je m usiała jakaś kobieta, jadąca rzeczonym pocią­
giem i telegrafowano natychm iast do dalszych staeyj. 
Konduktor III. klasy przypomniał sobie, że istotnie 
we Lwowie WBiadła do wagonu młoda i piękna izra- 
elitka, należąca do inteligencji, a która m iała z sobą 
niemowlę. K upiła ona bilet do Kołomyi, a w Stani­
sławowie w ysiadała z wagonu. N a stacji w Korszo- 
wie konduktor przeszukał wagony i znalazł młodą 
damę w innem coupe, niż ją  we Lwowie um ieścił, 
między tłumem pasażerów przytajoną. Dziecka nie 
miała. Na podstawie stanowczych zezuań konduktora, 
iż ta w łaśnie pani w siadła we Lwowie z niemowlę­
ciem na rękach, żandarm erja korszowska aresztowała 
dystyngowaną piękność, mimo wszelkich jej zaprze­
czeń. Frzy pierwszem przesłuchaniu aresztowana n il  
wyjawiła swego nazwiska.

* P o ż a r .  Wczoraj o gedzinie 5 popołudniu sy­
gnalizowano z wieży ratuszowej pożar ,ra  pierwszej 
części. Paliło się na ul. Chodorowskiego pod 1. 5 
(tuż obok cytadeli). Był to ogień pokojowy, a powstał 
wskutek zapalenia się belki, przytykają. komina. 
Na szczęście płomień nić ogarnął dachu, c 
nyiu wietrze, jaki wczoraj dął, mogło był<
Bkutki za sobą pociągnąć. Przybyłe obie strai.; ognio­
we bardzo szybko ugasiły ogień. Szkoda m ą wynosić 
350 zł.

* P i o r u n  dnia 20. b. m. na polach gminy Pod-
hajczyki, w powiecie rudeckim, zabił 12 letnią dziew­
czynkę wraz z dwoma końmi, które prow adiiła na
uździe.

* Ś m ia ł e j  k r a d z ie ż y  dokonali wczoraj w no­
cy nieznajomi złoczyńcy w mieszkaniu H. Nowoszyna 
przy ulicy Kopernika 1. 41. Wyjąwszy szyby,, dostali 
się do wnętrza i zabrali wszystkie snknie i całą bie­
liznę.

* N a g ła  ś m ie r ć .  Publiczność zgromadzona wozo- 
raj wieczorem na festynie akademickim na W ysokim 
Zamku była świadkiem smutnej katastrofy. Około go­
dziny 6. p. Chołowiecka, wdowa po krawcu i w ła ­
ścicielka realności, osoba licząca około 50 lat, wy­
szedłszy na spacer z córką i jej narzeczonym um arła 
nagle, przeszedłszy kilka kroków za bramę tryum fal­
ną. Śmierć nastąpiła w skutek udaru sercowego, 
mimo ratunku udzielonego przez lekarza dra 
Weigla.

* B ó jk a .  W dniu wczorajszym popołudniu dwaj 
lokaje niewiadomego nazwiska napadłszy na stróża 
kamienicy pod 1. 26 przy ulicy Kazimierzowskiej, zbili 
go niemiłosiernie, tratnjąe nogami, poczem zrzucili z 
ganku pierwszege piętra Przyczyną bójki i następne­
go wypadku opisanego była sprzeczka o jakiegoś do­
stawcę drzewa. Stan pobitego ma być bezna­
dziejny.

* S p r z e n ie w ie r z e n ie .  Jędrzej N o w o t n y ,
rodem z Tarnowa, la t 32, blondyn z rudem i wąsami, 
wzrostu niskiego, z zawodu kelner w jednym z tu ­
tejszych zakładów gastronomicznych, um knął dn. 20. 
b. m. po sprzeniewierzenia sumy 150 złr. Zwraca
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defraudacji jestsię nań uwagę —  spraw a gaś tej
w ręku policji i prokuratorji.

* S a m o b ó js tw o  ż o ł n i e r z a .  Czerniowiecka G a­
zeta Polska  donosi: We czwartek 23. bm., żołnierz 
58. pułku piechoty (stanisławowskiego), nazwiskiem 
Hawryło Kaliniuk, przebywający na kuracji w tutej­
szym szpitalu wojskowym, rzucił się z okna drugiego 
piętra na bruk  w zamiarse samobójczym i edniósł 
takie uszkodzenia na głowie, ie  następnego dnia za­
kończył życie. Powód samobójstwa niewiadomy.

*. Pożar tartaku. K u r  je r  S ta n is ła w o w sk i do- 
uoBi: W e czwartek dnia 23. b. m. rano, o godzinie 
8. z przyczyn dstęd niewiadomych, w stolarni tartaku 
parowego Liebiega, w ybuchł pożar, który w jednej 
drwili ogarnął całe zabudowanie, mieszczące w sobie 
w arstaty tartaku Szybko zgorzały dach i ściany 
* drewnianego m aterjału zbudowane, mimo energi­
cznego ratunku. Z gorzały : kancelarja mieszcaąo* w 
sobie kasę wertheimowską, z której pieniądze dość 
Wcześnie wyjęto, akta i papiery przedsiębiorstwa, ma­
gazyn przyrządów żelaznych i pasów transmisyjnych, 
lokomobila parowa, trzy ma»*y»y parowe do rżnięcia 
desek, eztery również parą poruszane machiny do he­
blowania. Tylko szybkiemu ratunkowi zawdzięczyc 
należy, że przy ailnym wietrze, ogie' nie objął re ­
szty budynków i materjałów drzewnych, które tliły 
się jeszcze we czwartek. Szkodę obliczają na 80 ty­
sięcy złr.

* Na Bank ziemski w Poznaniu złożył w ad­
m inistracji G atety  narodowej p. Adam Bień­
kowski 5 zł.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
nnieznej donosi-

W  ubiegłych dwóch dobach w iatr był s zmien­
nej sile i kierunku między SW i NW. W  sobotę 
przy niebie przeważnie czystem było pogodnie ; w nie­
dzielę w iał silny w iatr, zachmurzenie się zwiększyło, 
powietrze było burzliwe, pe godzinie 2. z połndnia 
rosił chwilowy deszcz, którego opad był wcale nie­
znaczny. —  Średnia tem peratura pierwszej doby była 
16.1® C., drugiej 15.7 C., najwyższa w niedzielę 
25.0° O., najniższa dziś w  nocy 8.6" C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 763.8 mm.

Z niika barometryczna znajdowała się wczoraj 
między Moskwą a Petersburgiem  i wynosiła 745 — 
750 mm., zwyżka na zachodnim Atlantyku i wynosiła 
770— 765 mm.

Prognosa na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 27. czerwca.

W iatr północno - zachodni, średnia tem peratura 
doby „koło 12® C., stan nieba zmienny, powietrze 
więcej jak  miernie wilgotne, opad co najwięcej nie­
znaczny.

* Jutro d. 28. czerwca: św. L e o n a  I I  p a p .—  
św. T y c h  o n a .

—  O s z k o ła c h  n ie m ie c k ic h  n a  W o ły n iu
pisze Now. W rem ia  co następuje: „W jednej z naj­
lepszych krain , błogosławionym W ołyniu, który tak 
skutecznie kolonizuje się przez Niemców, podczas gdy 
Besjanis muszą szukać ziemi na Amurze i w Turko- 
manii, istnieje sto trzydzieści szkół niemieckich na 
ośm rosyjskich. Osoba urzędowa, wizytująca owe ośm 
szkół, zapragnęła zobaczyć jednę z pozostałych stu 
trzydziestu. Gospodarze zakładu wyprozili ze śmie- 
cv em przedstaw ic ie l władzy i amwet z „oburzeniem" 
ozarjyli się na „nieprawne mieszanie pię" nie do 
swoich rzeczy. Cóż tedy zrobiła władza dla ukarania 
hardych przybyszów ? W ładza napisała do wyższej 
władzy, lecz odpowiedzi jeszcze nie otrzym ała.“ Co 
40 samych szkół, korespondent pisze : „Szkoły te na- 
lYwają się pastorskiemi albo konflrmaeyjnemi. chociaż 
ćają ogólne wykształcenie. W okręgu wileńskim już 
w roku 1868 były one oddane p td  nadzór insps- 
lo ji szkolnej, w" okręgu kijowskim nic podobnego 
i ** ma.

—  Wielki pożar na Praterstrasse. W d. 24.
1 » w wieozornych godzinach, jak  już doniósł telegram, 

c a rh ł w W iedniu na P raterstrasse w składzie

A nt.»i«g» r T  ,k“ ; y °™ nie pochłonął. Ogień spostrzeżonoMo co składu nie po w ckwili gdy

• ly l. u k t j o  oszklonego podwórka (U eblhoO  ■ »
•« B k  o .  w pkiU y “

i. ętrza lokalu. Płomienie te rozsadziły przy* 7 
-dwórzec dach szklany, dosięgając ognistemi l?2 

®i drugiego piętra. W tym punkcie, jako źródle ogn , 
skoncentrowano całą akoję ratunkową. Pożar wzuoa 
S«ł się ze straszną szybkością i gwałtownością i
w krótkim przeciągu czasu zamienił w popiół trzy
czwarte części ogromnego składu z towarami. Dopiero 
po całogodzinnych usiłowaniach udało się strażakom 
opanować ogień, a w ciągu następnej pół godziny 
zupełnie go przygasić. Przyczyna pożam dotychczas 
niewyjaśniona. Szkody zrządzonej obecnie jeszoze na­
wet w przybliżeniu oznaczyć nie można ; będzie ona 
iednakże wiele tysięcy wynosiła. W łaściciel sklopu 
"raz z fam ilią baw ił w czasie pożaru w Hietzing.

—  M il io n o w e  t>bZ iistw o. W  Serajewie przed są­
dem obwodowym rozpoczął się w dniu 20. bm. ko­
losalnych rozmiarów proces, wytoczony dostawcy woj- 
ikowemu Danielo’.: I ^aruchow i i towarzyszom, którzy 
przez oszukańcze dostawy skarbowi państw a Bzkodę 
w wysokości dwóch milionów wyrządzili. Oszustwo 
głównie polegało na tem, że Daniel Barach dostawia­
jąc mąkę koinAji liwernnkowsj, przedstaw iał takową 
W żadanym gatunku a następnie z pomocą swych to- 
war»va7Ów iak niemniej w porozumieniu z kilkoma 
urzędnikami wojskowymi i feldfeblami, usuw ał ją  
- 7  r Awnocześnie mąkę w znaczni# gorszym
Podsuwając . ongi p rzed okupasją Bośnii
gatunku. Baru , ławie ohleb, dziś oeniony
fprzedawał po u l°a<s“ , gię dorobił na dosta- 
Jest na 5 milionów, ^  } ;e8Zcze oskarżonych jedyna­
kach . Oprócz niego jes J ^  zbrodni oszustwa.

’ ście osób o wspołuczostnic tv£0dnie, wezwano 73 
Do rozprawy, która potrwa rzy 
*kiadków. b j a niedawno, a

— Ciekawa sprawa sądzoną ,b u a g t ę p l l j ąC y  : 
0Pisuje ją  S t. Pet. L istok  w -P zjemski zgo- 
®»rdzo dawno temu, pewien °bywa 0 upływie 
d« ł  mamkę na 14 miesięcy, lecz »  P 8. giada oby- 
“‘ięsięcy opuściła służbę, udając »W sweg« domu 
katela , który ją  *dołał przyciągnąć du niżsXego są 
Pokrzywdzony obywatel podał skargę ao j ca ła
d« ziemiańskiego. Rozpoczęły się tedy 00 p rieszła 
Annalistyka procedury sądowej, a o j  zobo- 
WB2ystkie instancje, izba sądowa postano , j a !>!.
wiązać mamkę Anisję do'pow rotu do oby . Anj. 
dla dokarmieni4 * dziecka, lecx gię okazał0 •
%  ma la t 87, » dziecko 60 u te k  sobie W ,  W ar.

_  PoW6dź. Przybór wody ua Wiśle pod «
82awą doszedł w p i***  sw .g0 kulminacyjnego P«“
0  godzinie 6- kieezoram poxiom wody wyno*'1 . 
stóp i 6 cali- Następnie woda Xaczęła / zybko opadać,
a o godzinie 2- »  n0, 7  ^ d o m ie rz  pod War«*a" J  
Pokazywał Jo i.  ,tóP i 6 cali. T e l e g ^

pod wodą. W W łocławku wysokość wody doszła do
12 stóp i 7 cali. Straty spowodowani tegorocznym 
wylewem są znaczne, w tej chwili jednak nawet 
w przybliżeniu obliczyć ich niepodobna. Statek paro­
wy inspekcji rządowej komunikacji wodnej udał się 
w górę rzęki, aż do Góry Kalwarji dla skonstatowa­
nia skutków wylewu. N a statku tym znajdowali się 
również prezes Towarzystwa wioślarskiego h r K ra ­
siński i naczelnik przystani p Miłobędzki, dla któ­
rych celem wycieczki było zarządzenie ra tunku  tam, 
gdzie byłoby go potrzeba. Po za Augustówką woda 
rozlała na bardzo szerokiej przestrzeni, a pola po 
obu brzegach stanęły pod w odą; powyżej nieco, wał 
Oborski o o b ro n ił lewy brzeg z prawej zaś strony 
w oda rozlała jak  okiem sięgnąć można.

W sobotę W isła opadła pod W arszawą o 3 
stopy. W niedzielę o godzinie 8. rano stan wody 
wynosił 12 stóp. Kanały miejskie pootwierano i od­
kopano ich otwory, zasypane w wielu miejscach nad 
W isłą. Brzeg warszawski uszkodzony znacznie na 
całej przestrzeni od mostn do Solca, już wczoraj po­
częto naprawiać. Tratwy, zatrzymane w górze przez 
dni kilka, płyną dalej w wielkiej liczbie. W wielu 
miejscach koło siekierek wyłaniają się już z wody 
wyższe pagórki, pokryte przed kilku dniam i piękną 
zielenią, a obecnie piaskiem i mułem wiślanym. —  
Saska-Kępa najbardziej ucierpiała od strony Pragi, 
Wioślarze na kilkunasto łodziach urządzali wczoraj 
po południu wycieszkę na Saską-Kępę i do Siekierek, 
gdzie włościanie żalą się, iż wszystkie pastw iska 
będą zamulone piaskiem, siano zaś woda zabra­
ła , a bydło przez trzy dni pozostaje bez poży­
wienia.

Słyszeliśmy, że towarzystwo opieki nad zwie­
rzętami, na wniosek jednego z członków, m a zakupić 
pewną ilość siana dla włościan, pozbawionych pa­
stwisk przez powódź. Z okolicy donoszą nam , i i  we 
wsi Swinary, o 4 mile położonoj pod Płockiem na 
brzegach W isły, woda zabrała kilkanaście chat wło­
ściańskich, które zatrzymane zostały dopiero w ro­
zmaitych miejscach. Kilka chat spoczęło na samym 
brzegn W isły.

Oobecnie niebezpieczeństwo wszelkie minęło już 
zupełnie, gdyż woda opada stale i znacznie, a W isła 
na całej przestrzeni w raca do zwykłego stanu.

— Z P e t e r s b u r g a  donoszą pod datą 22. czer­
wca : W dniu wczorajszym Petersburg nawiedzony 
został strasznym pożarem. O godzinie 12. w nocy wy­
buchł nagle w trzech domach przy ulicy Chersońskiej 
ogień, który się w mgnieniu oka rozszerzył na sąsie­
dnie domy. W  kilka minut później stały wszystkie 
domy na Aleksandrowskiej ulicy i przybocznych uli­
czkach (pereułkach) w płomieniach. Przybyła ze 
wszystkich części m iasta straż ogniowa, nie zabierała 
się nawet do gaszenia ognia, ograniczając się tylko 
na ratow aniu lndzi i ochronie domostw sąsiednich 
ulio. I  rzeczywiście tylko straży ogniowej zawdzięcza 
wielu lndzi życie. Trzy osoby jednakże znalazły śmierć 
w płomieniach. Zgorzało pi żytem wiele domów i wię­
cej niż 40 koni. Ogień, który dopiero w ciągu doby 
zdołano ugasić, został prawdopodobnie podłożony

—  O k a t a s t r o f i e  n a  D u n a ju  p o d  P a k s  dono­
szą ostatecznie, ie  rządowe dochodzenie skonstatowało, 
iż na tratw ie znajdowało się 372 ludzi. Z tego u ra­
towało się 176 ludzi; 15 trapów wyciągnięto s wo­
dy, niewiadomo zaś dotychczas, co się stało  z 45 oso­
bami , które najprawdopodobniej również okropną 
śmierć w bałwanach wód znalazły. Liczba więc ofiar 
wynosi ogółem 196. Skonstatowano również urzędo- 
wnie, że tratw a mogła co najwyżej 250 osób pomie­
ścić. 57 familij utraciło swoich żywicieli a 134 dzie­
ci ujrzało zię nagle sierotami.

—  H r a b i a  K a ln o k y  w  o b ło k a c h .  Ażeby ża­
den z czytelników nie doznał zawodu względnie na­
wet nie w ystąpił z pretensjami o mistyfikację, zapo­
wiada się z góry, że br. Kalnoky nie jest ministrem 
spraw zewnętrznych tylko majorem. Panu temu znu­
dziły się już wszelkie wyścigi konne i bicyklowe, re­
gaty lub inne tym podobne sporty, dlategoteż obrał 
sobie prawdopodobni# najsilniej emocjonującą zabawę: 
jazdę w okolice obłoków. D nia 23. b. m. w raz 
z aeronautą Spelt.rinem  hr. Hugo Kalnoky w W ie­
dniu w siadł do łódki balonowej, napełnionej poprze

i° żywnością i wśród podziwu wielu oficerów i 
zgromadzonej publiki, odciąwszy sznury uleciał spo­
kojnie w dal. Balon, którego łódka m ieściła także 
tr*y gołębie pocztowe, poszybował z wiatrem w kie­
runku południowo-wschodnim. O dalszych losach po­
dróży niewiadomo.

Prawo mężczyzny.
M am  w te j chwili nerwy po ta rg an e  bezsen­

nością, zapalam  d la tego  lam pę i p rzypa tru ję  się 
d la  ukojenia dwom kobietom . Je d n a  z nich nazy­
wa się „m iłością n ieb iańską", d rug ie j je s t  m iano 

miłość ziem ska*, a obie są  kopją słynnego  obra- 
* fy c ja n a , i w iszą u m uie nad łóżk iem .
1 W idok tych p ięknych a m artw y ch  postaci 

, 0iywić we wspom nienin połowę h is to rji ro- 
? °  ■ ludzkiego. Ale nie o to dziś idzie. N atcbnio- 

T  i  n ie b ie s k ą  szczytną tęskn icą  św. T eresa 
Sr* która , te m  u m ie ra ła , że um rzeć
K rasiń sk ieg  , ifloi0 byd Zll0ffn potępio-
me m ogła , k tóra d la  teg0 iy j8 i ab
ną ziem ska m iłość. ^  Qadobloczue
używ ała Bo je ie  boskie, to  ta  u rosła  z pro-
go i m ia ła  n am aszczen ie  dob* ,

chn i m a prawo natIV:D - „iem ska je s t rozm aitą .
T ylko  że ta  m iW c zie.m X  skąpaną w stu  

s tro jn ą  w sto barw  i Prom l®? 1 t,0godą, k tó ra  pro- 
m głacb  i chm urach . J e s t  albo \ g. ^  ^
w adn  do ciszy , do spokoju, do M Ć nam iętność, 
■turzą, k tó ra  p rze is tacza  du*zS u g0„
nerw y na sza ł, zm ysły  na furję. J Jeg t
P ^ k n y  albo sta je  się k lą tw ą na całe i / o 1 •
źród łem  zap a łu , zachw ytu, błogosławieństwa, a 

zbrodni ŹrÓdłem b ł ą k a n i a ,  sam obójstwa,

w w id k L i?  m u5stw0 Przykładów  i dowodów 
M  fdzT ch 1 w m ałem  iyoiu- 1 jakież 
stanow isko S i a“ US0W®j TU a r *J *orca kobiecego 
czyzny? ? Ja k ie  je s t  prawo m ęi-

o praw ie kobiety . A więc
sz lach etn ą , m , hołd fizyczny, jeże li je s t
m a uw ielb ienie offA0 m o ra l“ ą. je ż e li je s t piękną,

1 to w szvRityezne- 
nstaw odaw stw o cv,r y  , z a  cą łą  sferą życia i by tu ,
dnego^—  wieruoSci* wy m aga ty lko  je -

S chopenhauer to  prawo m ęża, w ym agające 
od żony w ierności, nazyw a „h  uorem p łci* . D o­
skonale •—  i m uszę prze tłum aczyć teu  ustęp  z 
„A fo ryzm ów *:

„K obiety  stanow ią w św iecie je d n ą  korpo­
rac ję  i m ają swój esprit de corps. W  zw artym  
szeregu  s ta ją  wobec p łc i m ęzkiej, dzierżącej w 
sw em  ręk u  w szystk ie dobra ziem skie, s ta ją  ja k  
wobec wroga, aby go pokonać, upokorzyć i po­
siąść  owe dobra ziem skie. K ażdego pragną pozy­
skać dla sa k ra m en tu  m ałżeńskiego. Ma to być k a ­
p itu lac ja  dla zabezpieczenia całe j płci n iew ieściej. 
Rodzaj rnęzki zwykle k ap itu lu je  a w zam ian  za 
to żąda poszanow ania d la  „honoru pici*, w ierno­
ści n ieposzlakow anej na ca le  życie*.

M niejsza o to, czy kaznodzieja kościelny w 
poważnym  ton ie daje  napom nienia rodzinie chrze- 
śc jaftsk iej, czy też  p esym ista  niem iecki w sposób 
cokolw iek tryw ialny  naw ołu je do czystości ogni­
ska domowego. S chopenhauer z resz tą  m a w ięcej 
sym patji do K larchen  w Egm oncie an iże li do E m i- 
lji  G alo tti. I  m a ra c ję . P oezja n ie jednokro tn ie  
albo legenda u s tn a  oprom ien iła  już postacie ko­
bie t, k tó re  wśród manowców tyc ia  zab łąk a ły  się, 
zb łądz iły  z m iłości. A le tn  nie rozchodzi się o 
poezję, o rozgrzeszen ie, jeno  o życie powszednie, 
o kodeks społeczny.

Owoż prawo m ęża, praw o jego honoru czy 
w stydu, m usi być uszanow ane jak  re lig ja . M ęż­
czyźnie p rzysługuje odw et. Może się oprzeć ua 
ustaw ie albo na pięści, w edług te m p eram en tu  albo 
gustu . S chopenhauer żąda, aby ty lko  żonę karano , 
zaś nw odziciel aby zo s ta ł puszczany na św ieże 
p o w ie trz e ; u D um asa n a to m iast s trze la ją  z rew o l­
werów w każdej sy tuacji.

Czy m oralność kobieca upad ła może w n i­
niejszym  w ieku, w k tó rym  grasn ją choroby n e r­
wów i choroby mody, w k tórym  zachm urzył się pod 
każdym  w zględem  horyzont św ia ta?  Nie zdaje mi 
się B yła T am ar w szeteczna w b ib lji, a kobietę 
upad łą  w ydała też i cyw ilizacja. Tylko, że h is to - 
r ja  od czasu do czasu notuje tak ie  wybuchy w y­
uzdania, tak ie  gang reny  obyczajów, że się w szystko 
w yw raca. I  dziś także tu  i owdzie objawia się 
podobne zdep tan ie in s ty tu c ji m ałżeńskie j.

W  społeczeństw ie rosyjskiem  ona praw ie 
nie is tn ie je , bo mąż je s t  sam odurem  a żona n i- 
h i l i s tk ą ; w A nglji o g ła sza ją  w łaśnie c a łą  serję 
skandalów  z najwyższych w arstw  to w arzy stw a; a 
na b ruku  parysk im  re c e p ta  D um asowska bardzo  
często bywa zastosow yw aną w form ie bojów po je­
dynkowych, ty lko  że się zapaśnicy  de lik a tn ie  r a ­
nią na szpady.

I  cóż? To w szystko, co je s t na św iecie, je s t 
ułom ne i n igdy  nie będzie doskouałem . Homo ho­
m ilii lupus; cyw ilizacja nakazała pozaw ierać kom ­
prom isy a z tycb kontrak tów  m iędzy w ilkam i wy­
n ik ły  obowiązki. N ależy  więc je  w ypełn iać w 
każdej in sty tu c ji, k tó ra  nas w iąże, ale m ożna m ieć 
p rzy tem  w duszy ów z wysokiego tonu  w zięty 
pesym izm , który na pół je s t boleścią a na pół 
je s t  pogardą..

Stb.

PS. N ap isałem  teu  a rty k u lik  przedw czoraj 
w chorobie nerw ow ej, a dziś, gdy się cokolwiek 
uspokoiłem  dzięki recep tom  dr. S tan is ław a Ja n y , 
k tó ry  z pew nym  zaw ziętym  zapałem  leczy tak ich  
ja k  ja  desperatów , nie czn ję w końcowym ustęp ie 
żadnego dysouan u, a chyba może coś niedopow ie­
dzianego.

A więc w ilczem i są rzeczyw iście dzisie jsze  
przym ierza  i walki narodów i jednostek , ty lk o  że 
często o b jw a ją  się bez form y, ja k ą  m iały  w erze 
K aina i A b la —  a już praw dziw ą hyeną je s t w ład- 
czyui św iata i społeczeństw a, opinja. N ajbardzie j 
d rap ieżn ą  bywa ona, gdy się rozchodzi w łaśn ie o 
tem at szkicu  niniejszego, o honor p łc i m ęsk ie j i
0 cuotę krw i niew ieściej. M ąż, k tórego  żona sp ry ­
tn ie  zwodzi, m c nie wie o hańbie swego nazw iska
1 je s t niby szczęśliw y przez kłam stw o, k tórem  go 
żona zako łysa ła , a kobieta , którą z czci o darł n ę ­
dzny gam en kaw iarn iany , ja k ie ż  je s t n ieszczęśli­
wą przez potw arz rzuconą na je j  czyste c z o ło ! 
Gdy tak  się baw i królow a-opinja, pali się ze w sty ­
du bogin i-praw da.

D ale j. N ap isałem , i e  js s t  pesym izm , który 
m a prawo, społeczeństw u za boleść i zn pogardą 
p łacić uczciw ością zim ną. Ale to  nie je s t gorycz 
szerokich  tłum ów , k tó re  nienaw idzą Boga wtedy, 
gdy p rzeg ra ły  na lo te rji. T en  pesym izm  je s t  z ro ­
du swego p tak iem  pięknym , który w w spaniałym  
locie został ran iony  i je szcze  raz okiem  krw ią i 
łz am i zab ieg łem  ogarn ia horyzonty i pada.

Lzy-ż ua zaw sze p a d a ?  O, zm artw y ch w sta­
je  zaw sze gdy  m n w g a le r ji  despotów  tegocze- 
T v Ł ffy8tąP‘, • Ua t k a n i e  p rom ien ista  tw arz  
S S a ^ r k ,e *°- m.u łnna krw aw a przy-
idzie  w alA Str a,Ui l ’ ja k ie ś  p lem ię  pognębione
czyzny  Z T  Z 0, lb rz y “ am i i Pod sz tandarem  oj-
nie n L ś  ! m -rzn£a w ‘ kurz m ie ­nie, p ie rś, duszę, życie. Gdy mu z fa li b y tu  do-

b g'° m l,lj0uów wyPł ynie Przed oczy p erła , 
b .a ła  choc m ała, jak iegokolw iek  zapału  czy h e ­
roizm u, pośw ięcenia czy cnoty.

W ięc nie je s t te n  pesym izm  w ich rzycie l- 
stw em  społecznem , bo m usiałby  być sądzony r a ­
zem  z podpalaczam i, i nie je s t  l iry k ą  szp ita ln ą , 
bo ty lko  błazny i egoiści nie w idzą ru in y  św ia­
ta  —  ale je s t opuszczonem  dzieckiem  m iłości, 
k tóre nie b luźn i Bogu, jeno mu się żali. I  je ż e li 
kiedy w im prow izacjach  w ielkich wieszczów ten 
pesym izm  wyzyw ał Boga, w tedy ta  szerokoskrzy- 
d ła  skarga i ten  gniew  rozpłom ieniony by ł jako  
przekleństw o, k tó re  n ie raz  szlem y kobiecie uko­
chanej, a k tó re  m a w sobie w szystkie tę tn a  
m iłości...

z mach* 7 “ '  —  f ł ł « y w y  V a n f ° ,prz,elotuych Pa r°k»y-
kalsk i ła tw o  przebo lej- ,red  &lbo zdawkowy F i­
si? toczy o tem  obiaw j8 ' d ea łu  —  ale rzecz 
podw alina rodziny w ystA 111̂  ln^ 0^(3b k tó re  jako  
sak ram en tu  m ałżeńskie.*,?1̂ 8 w uśw ięconej szacie 

In s ty tu c ja  m a ł ż Ł  
ludów A fryki pewne z a s t ó j 1111 naw e t u dzikich  
podaje cały s re re g  dowodów -&Lie ’ a M antegazza 
karane w iarołom stw o. N ie o d r & sro£ ° b J wa tam  
stwo spow ażniało i w św iec*1* Łres*tą m a łie ń -  
Thom asius w dziele swem  de c° ch rz eścjańsk im . 
dxi, że kobieta , ży jąca z m e i(n c ttb in a t«  tw ier- 
nio g °b iła  Sl(5 w °P 'n ji  aż do na wiar(b
bnehła w ojna m iędzy p r o t e » U a t v w’ »dy wy­
łem  kato lick im . W tedy  poczęto .a kościo
na w jśc ig i. a ć in sty tn e ję

S|ą tn

stałem,
p o w ie m  °PVdaŁ Ł  » » b e V e c z e ^ o
ju ł  minęło. P °d i  2 W isły podniósł «
do wyaokoćor 1 can ; okoliczne pola i  ^

w szędzie ob łudę, łotrow stw o, oszukaństwo, k ra ­
dzież, a w końcu zdaje mn się, że takiej’ n ab ra ł 
już przezorności i z takim  talentem  policyjnym  
w szystao  złe w ludziach wykrywa, iż nic d lań  nie 
może być ta jn em . N a tym  punkcie, podobnie jak  
zby teczna  ufność HSuflinga, sta je  pessym izm  jego 
w św ie tle  kom icznym . Przenikliw y pessy m ista . — 
k tó ry , zakochaw szy się form alnie w zbrodniarzach, 
włóczy się w p rzebran iu  po najgorszych sp e lu n ­
kach i g ra  tam  w ferb la  ze złodziejam i, aby ty lko  
ich sp raw ki i natu rę  poznać —  je s t na jn a iw n ie j­
szym  w ocenianiu tego, co się dzieje w najb liż - 
szem  iftgo otoczeniu. N ie w idzi, ze syu H enryk  
(p. K w ieciński) kocha się w córce H auflinga , 
Je n n y , (p. K w iecińska), będącej zn ak o m itą  ry ­
sów niczką tape t w fabryce K lin g en b erg a  i spółki, 
że ją  za ojcowskiem i p lecam i ca łu je  —  bierze 
poczciwego starego fry z je ra  za niebezpiecznego 
złodzieja — m yśli o ożenieniu się  z Je n n y  w chwili, 
gdy H enryk  je s t  już  z n ią  zaręczony  itp .

Te dwa an typodyczne ch a rak te ry  na tle  fa ­
buły n iew yszukanej, lecz rozw ija jącej się w dzię­
cznie szeregiem  n a tu ra ln y ch  sy tuacy j, dają  powód 
do za w ik ła i w ielce kom icznych. P o  wielu n iepo­
rozum ieniach żeni gię w reszcie m łody doktor K ol- 
m ar (p. K asprow icz) z jed n ą  córką H auflinga F ra n ­
ciszką (p , W isłobodzka), a H en ry k  K liugenberg  
z d ru g ą  có rką  —  stary  K lingenberg  zaś zostaje  
w praw dzie nadal wdowcem, lecz w yleczą się z 
swego kom icznego pesym izm u. O ptym izm  tj. m i­
łość ludz i —  w iara —  dobre serce —  zw yciężają.

W irtuozam i p rzedstaw ien ia  by li pp. F ren k e l 
i W ojdałow icz. P ierw szy  g ra ł z tą sz lachetną  
m ia rą  a rty s ty czn ą , k tó ra  m u je s t  na każdym  k ro ­
ku w łaściwą, a trudnoby  znalazła  naśladow cę, i w ła­
śnie d la tego  wysoce kom iczne w yw ierał w ra ż e n ie ; 
drug i p rześc iga ł sam ego siebie w sta ran n o śc i i 
sum iennem  opracow aniu w szelkich  detaljów  roli. 
Koło tych  dwóch głów nych postaci św ietn ie się 
g rupow ały  w szystk ie d rugorzędne. Je n n y , czy J o ­
asia była w osobie p. K w iecińsk ie j w ielce uroczą 
b runetką , podobnie ja k  pani W isłobocka rozw inęła 
wdzięk czaru jącej b londynki —  obie by ły  sym pa- 
tycznem i podporam i sta ro śc i p. F re n k la , k tóry  (z 
piękną m aską p rezesa  M ajera) budzić m usia ł oczy­
wiście w ielkie zaufanie. P . K w iecińsk i g ra ł ze 
zw ykłą sobie żyw ością, p. K asprow icz m niej niż 
zwykle popadał w m au ierę , a naw et rozw ijał za­
pał, za leca jąc  się do F ra n i — epizodyczna zaś rólki 
fry z je ra , M 5 rlite ra , kom isarza po licji i pokojówki 
odegrane zosta ły  z w ielką s ta ra n n o śc ią  przez pp. 
W alew skiego , S zoberta , S tarzew skiego  i p. P ia - 
seckę. Szczególniej pan W alew ski objaw ił w swej 
n iew ielk iej rólce n ie ty lko  u a lzw y czaj w iele w pra­
wy, lecz is to tnego  ta len tu  do ról ch a ra k te ry s ty ­
cznych. Co zaś do p. D orsk iej m ała  uw aga : gdy ­
by m ia ła  jeszcze  k iedy  ua scenie w ystąpić, to 
należałoby ją  nauczyć mówić.

Ah —  lecz zapom nieliśm y pow iedzieć, czem  
je s t w łaściw ie „Złoty p a ją k “ . Oto je s t  broszką, 
k tó ra  się gub i i odnajdu je, i tem  daje w łaśnie powód 
do podejrzeń  o k radz ież  i do n ieporozum ień. St.

Dział ekonomiczny.
W  B o g u m in ie  (O derberg ) na Szlązkn au s tr-  

jack im  budu je  h r. J a n  L arisch  -  M óunich buduje 
kolosalną ra finerję  nafty , k tó ra  za k ilk a  m iesięcy 
puszczona będzie w ruch .

Teatr, literatura i muzyka.
_  T e a t r .  W sobotę dano po raz pierw szy 4 

aktowy utw ór F . S chónthana p. t. Z ł o t y  p a ­
j ą k .  K om edje S chón thana nie try sk a ją  fenom e­
nalną jen jaluością , nie m ają p re teusji, aby były 
skarbnicą głębokich s p o s tr z e ż *6  psychologicznych, 

i-  «a tak  m iłem i i p rzy zw ó l0031 u tw oram i, ty le 
nich niew ym uszonego i nie zanadto n iem ieckie- 

n hum oru, iż s ta ją  gię bardao pożądanym  na- 
K tk ie m  dia każdego r .p e rto a ru  scenicznego T e  
bytkiem  7  i  t  o a j ą k ,“ a ocen iła  to
8am e y sobotę i wczoraj na
i publiczność, j.worH wcale licznie się zgro-
p rzed s taw ien ie  tego utworu w s

m adził*. b„ dwa ogólno ludzkie,
W idzie liśm y P ^ ^ w y r o s ł e  typy = opty^ 

choć na niem ieckim  g tyB1ista , s ta ry , wiecznie 
m istę  i pessym istę. ' fe80r rysunków , H iiufling  
z k łopotam i walczący v gffja fc dobrym , każdem u 
(p F ren k e l), Wld8‘, n0mód2i naw et użyteczność 
nfa, w szystkim  r i  J Gaffja —  co dopraw dy nie 
podatków  i policji wy afi _  . koni0C kofi_
każdy b ie d n y  °P t y I?n dobrze , bo, choć ub o g i, zy- 
ców wychodzi na teu* dwi0 córkj ^
sku je  szacunek lmiz pessyrniście, fab rykan -
wydaje. Inaczej sie J W ojdałow icz). Ten skon- 
tow i K lin g e n b e rg o w i IP* podejrzliw ości, w idzi 
cen trow ał ca łą  swą

T e l e g r a m y  ta r g o w e  z d .  25. czerw ca.
W i e d e ń :  Pszenioa za 100 kilo od ri. — .—  

do zł. — .— , żyto od z ł .  do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 26.25 do zł 26.50.

B u d a p e s z t :  Pszenioa za 100 kilo na jesień 
od zł. 7.84 do zł. 7.86 ; rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenioa żółta na czerw.-lipiec 188.—  
m.; żyto — .—  m.; spirytus 66,60 m.; olej rzepako­
wy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 53.75 fr.; olej rze­
pakowy — .—  fr.; spirytus — .—  fr.

Nafta. W iedeń od zł. — .—  do zł.— .— ; Bre­
ma looo— .— , H am burg loco 6 .00, na czerwiec 5.90, 
na sierp.-grudzień 6.30, Antwerpia na czerwiec 1 5 .l/ , ,  
Nowy-York 6 .‘/ , ,  Filadelfia 6 . ‘/ , .

Ostatnie wiadomości.
Z P e te rsb u rg a  dochodzą nas dwie godne 

uw agi w iadom ości. Oto do gu b ern a to ra  w schodniej 
S yberji p rzyby ła  dep u tac ja  M ongołów, nad jezio- 
zem  K ossogol w C hinach zam ieszkałych , pod po­
zorem  uregulow ania stosunków  co do paszenia 
bydła w górach sa jańsk ich . W  rzeczyw istości zaś 
ta  depu tac ja żąda pomocy R osji przeciw  u rzędn i­
kom ch ińsk im . D ep n tac ję  p rzy ją ł gu b ern a to r so­
lennie i zap y ta ł w P e te rsb u rg u , czy będzie ona 
przez ca ra  p rzy ję tą . O becnie u trzy m y w an ą  je s t 
kosztem  rządu .

D ruga wiadom ość w yw ołała w ko łach  staro- 
w ierców rosy jsk ich  p rze s trach . Oto m in is te r  W y - 
szn eg rad zk ij, k tóry  mim o ciem uej p rzeszłości co 
do nabycia ko losalnej swej fo rtuny , posiada zu­
pełne  zaufan ie  ca ra , p rzed łoży ł m u p ro jek t ukazu 
w edług którego m iałyby  przez osobue kom isje być 
sporządzone inw en tarze  m a ją tk u  kościołów , k la ­
sztorów  i innych iu sty tu cy j duchow nych. W sze l­
k ie przedm ioty , n ieaa leżące bezpośrednio  do n a ­
bożeństw a i pozbaw ione w artości archeologicznej, 
m ają być na rzecz sk a rb u  sp rzedane , a w łaścic iele  
o trzy m ają  za to  3-procentow e w 60 la tach  am or­
tyzow ać się m ające oblig i państw owe. M inister 
W yszneg radzk ij spodziew a się  w ten  sposób we 
w łasnym  k ra ju  uzyskać pożyczkę na praw ie pół 
m ilia rd a  rub li.

Donoszą nam  z O lkusza, iż w pełn y m  toku 
przygotowań na p rzy jęc ie  H u rk i, k tó ry  z końcem  
czerw ca m iał odbyć rew izję  w szystk ich  urzędów 
nadgran icznych , przyszło n ag łe  zaw iad o m ien ie , że 
objazd ten  później nastąp i.

k ró tko  zabaw iw szy, uda się do A n tw erp ii a ztam  
tąd  osobnym  s ta tk ie m  do Y arm outh  (w A nglii) 
n as tęp n ie  zaś koleją żelazną do G rom er w Szkocji, 
gdzie m&ły ho te l zam ieszka. Ś w ita um ieszczoną 
będzie w pryw atnych dom ach.

W ie d e ń  d. 26. czerw ca. J u tro  zb ierze  się 
w m in is te rs tw ie  skarbu  kon ferenc ja , do k tó re j 
częścią powołano tak że  rzeczoznawców, a k tó ra  
za jm ie  się  u łożen iem  in s tru k e ji do ro zb ie ran ia  
n a fty  zagran icznej, do des ty la rń  au s trjack ich  sp ro ­
w adzanej, o iloby ją  bez poprzedniej desty lacji 
do o św ie tlan ia  użyć m ożna.

W ie d e ń  d. 26. czerw ca. Rząd w ęg iersk i 
za jm uje  się  re fo rm ą przepisów  co do monopolu 
ty ton iow ego. W ed ług  wykazów urzędow ych sp rze ­
dano w A u s tr j i  w roku zeszłym  1.315 m ilionów  
cygarów , czyli o 4 0 ’6 m ilionów , t j .  o 3-1 proc. 
w ięcej niż w r . 1885, a cygaretów  420  m ilionów , 
czy li o 8 0 7  m ilionów , t j .  o 23 8 proc. więcej 
ja k  w r. 1885.

W ie d e ń  d. 27. czerw ca. A rcyks. S tefan ia 
odjedzie za raz  % K rakow a do F rancensbadu . A rcyks. 
R udolf uda się z G alicji do G racn, gdzie m a sześć 
dui zabaw ić, i już  czynią w ielk ie p rzygo tow an ia  
na jego  przy jęcie .

W ie d e ń  d. 27. czerw ca. W  p ie rw szej poło­
wie lipca p rzy jedzie  do G alic ji m in is te r  handlu  
m rg. B acąoehem , i objeżdżać będzie w szystk ie l i ­
nie kolei państw ow ej, a n as tęp n ie  uda się do Sło- 
body ru n g u rsk ie j.

W ie d e ń  d. 27. czerw ca. Cesarz będzie dziś 
na pożegnalnym  obiedzie u cesarzew iczostw a przed 
w yjazdem  do G alicji. Do L ak sen b u rg a  tow arzyszy 
cesarzow i także i król M ilan. T enże konferow ał 
wczoraj przez dw ie godzin z K alnokym , a po obje- 
dzie galow ym  u cesarza  był na h erbac ie  u K a l- 
noky’ego w S chónbruuie w pałacyku  cesa rsk im , 
t. zw. „S toeckel* .

Cesarz p rzy ją ł przed po łudniem  na aud jenc ji 
posła aus trjaek iego  w B elg radzie, H ^ngelm iille ra , 
k tó ry  następnie m ia ł trzy g o d z in n ą  rozm ow ę z 
K alnokym .

M in is te r w ęgiersk i T isza przybędzie tn  w 
p rzysz łym  tygodniu .

W  podróży do O stendy będą  tow arzyszyć a r-  
cyksiestw u  : B om belles, R osenberg , G iesl, br. Jó ­
zef H oyos, pierw sza ochm istrzyn i dworu S y R a ta -  
rouca, h rab in a  Chotek. rad ca  dworu K laudy  i k as je r  
nadw orny F ischer. A rcyksiężna S te fan ia  pow raca 
1. lipca .

Z a g r z e b  d. 26 . czerw ca W  K osta jn icy , 
gdzie upad ł kandyda t opozycji m im o n iesłychanych  
gw ałtów  (jed u em u  w yborcy ogród, d rug iem u w in­
nicę ca łk ie m  zniszczono, trzeciego  podpalić chciano, 
a kom isarzow i policji dziecko n iem al ukam ieno­
wano) rozruchy  nie u s ta ły  i po w yborze, pod po­
zorem , że w ynik  wyborów je s t  sfałszow any. P rz y ­
szło do krw aw ego s ta rc ia  z ia n d a rm e r ją , w k tó ­
re j je d n ą  osobę zabito , a tro je  i jednego ż a n d a r­
m a lekko  raniono.

B e r l i n  d. 27. czerw ca. N a tio n a l Ztg. dono­
si : W  Sofii zyskuje widoki k an d y d a tu ra  ks. Co- 
burga. R osja postanow iła oprzeć się każdej kandy­
datu rze  au s trjack ie j. O odm owie B a tte n b e rg a  s ły ­
chać : M ia ł on ośw iadczyć Stoiłowowi w czasie
jego  by tności w W iedn iu , ie  skoro już  naród b u ł ­
garsk i dom aga się jego  kandyda tu ry , p rzy jm ie  ją , 
jeże li p rzyna jm n ie j dwa m ocarstw a zgodzą się na 
jeg o  wybór. Tych dwóch m ocarstw  nie z n a la ­
zło się.

B e r l i n  d. 27. czerw ca. Toczą się tn  żywe 
rokow ania, ażeby  doprowadzić do zjazdu tró jc e -  
sarsk iego .

P a r y ż  d. 27. czerw ca. P oselstw o serbsk ie 
zaprzecza w iadom ości o abdykacji M ilana.

B r u k s e la  d. 27. czerw ca. W ed ług  w iadom o­
ści tu  nadeszłych  c ie rp ien ia  pęcherzow e k ró la  N i­
derlandów  W ilh e lm a p rzyb rały  c h a ra k te r  groźny. 
O puszcza W ildnngen  i w raca do H agi.

R z y m  d. 27. czerw ca. M onsg. M ondella o- 
g losił inspirow aną przez papieża broszurę za poje­
dnan iem  W łoch z pap iestw em .

H a m b u r g  d. 27 czerw ca. P rzy  w yścigach 
północno - n iem ieckich , w których w zięło udzia ł 
-iedm  koni z A n strji, odniósł zwycięztwo „Z sup- 
p a n “ , „A bonenta*  wycofano z b iegu .

i

Mimw w łasne „Gazety N a ro l"
K ra k ó w  dnia 27. czerw ca. W sp an ia ła  pogo- 

da p rzyśw ieca m ias tu . O bcych nap ływ  im pouujący  
a ho te ie  poprzepełn ioue. D ekorac je  na ukończe- 
niu. Dziś rano  p rzy b y ła  dep u tac ja  lw ow skiej rady  
mi0oArvn^" “ trzy m an iem  porządku czuw ać b ę ­
dą 2000 s traży  honorow ej i 1400 członków  straży  
ogniowych ta k  z K rakow a ja k  i z prow incji 
M arszałek  h r. T arnow sk i i n am ies tn ik  p. Zaleski 
w yjadą dziś w ieczorem  ua pow itanie dosto jnego g o ­
ścia. N aprzeciw ko pałacu  pod B aran am i u staw iają  
figury a legoryczne d łn ta  W ale reg o  G adom sk iego : 
u góry b iu s t cesa rza  a na dole dw ie postacie n ie­
w ieście, p rzed staw ia jące  G alic ję  i h is to rję  w k sz ta ł­
cie g reck ie j K lio, na spodzie zaś herb  G alicji. 
M iędzy ludnością ruch  w ielce ożyw iony już  od 
w czoraj.

W ie d e ń  d. 26. czerw ca . N a jj. P a n i od jecha­
ła  wczoraj z Isch l prosto  d o 2 H an n o w eru , zkąd,

(Z biura korespondencyjnego).
W ie d e ń  d. 27 . czerw ca . K ró l se rb sk i udzie­

lił  w czoraj h r. K aluokyem u dw ugodzinnej aud jeu- 
cji. P o  południu odbył się na cześć kró la M ilana 
u eesarza obiad galowy, ua k tó rym  byli obecni : 
K alnoky, Szogenyj, poseł serbsk i, Bogicewicz z p e r-  
soualem  poselstw a, poseł a u s trjac k i w B e lg radz ie . 
H erg e lm iille r  i członkowie podróżnej św ity k ró la  
serbskiego.

L o n d y n  d. 27. czerw ca M orningpost pisze; 
A n g lo -T u reck ie  rokow ania w spraw ie eg ipsk ie j 
konw encji p rzy b ra ły  form ę zapalną . Ks. M onte- 
bello  o trzym ał in s tru k c je , a b y  z a g r o z i ł  z e r ­
w a n i e m  d y p l o m a t y c z n y c h  s t o s u n k ó w  
i czyunem  podjęciem  p re te u sy j francusk ich  co do 
op iek i nad św ię teu ii m ie jscam i na w schodzie, na 
w y p ad ek , gdyby P o rta  zaratyfikow ała rzeczoną 
konw encję. W porozum ieniu z F ra n c ją  zaw iado­
m iła  R osja P o r tę , że przeb ieg  spraw  bu łgarsk ich  
i eg ip sk ich  w ym aga odszkodow ania p re te n s ji i in te ­
resów rosy jsk ich  ua w schodzie, m iauow icie w s tro ­
nie E rz e ru m . Na to za p y ta ła  P o rta  A nglię , czy 
w razie za tw ie rdzen ia  konw encji eg ip sk ie j, może 
liczyć na skuteczne ze strony A n g lii w ykonanie 
konw encji w spraw ie C ypru. Odpowiedź w te j 
kwe.stji jeszcze nie n ad esz ła .

R z y m  d. 27. czerw ca. W ed ług  I ta lie  pole­
cił papież R am polli’em u w ystosow ać okólnik do 
n u n c ja tu r  o zapatryw an iach  kurji na kw estję po­
je d n an ia , a to  w tym  celu, aby ew entualn ie nun­
cjusze  na dotyczące py tan ia  odpow iedzieć m ogli. 
Ita lie  u trz y m u je , że w m yśl rzeczonego okólnika 
nie zrzecze się papież swych praw  do św ieckiej 
w ładzy  w R zym ie.

Przy jec l iA l i  do  L w o w a
dn ia  27. czerwca 1887:

Hotel Angielski. F.  Rośeisżewski z Smykowiec. A 
R e ind l  z W olicy A hr. Łoś * Czyazek. L. Cienski z 
Okna. B. Rozwadowski z Majdann. K. Borzemski z UMi- 
bowiec. M. Gaspary  z H o r o d c n k i .  L. W il ln e r  z T a rn o p o ­
la. W. S p a u s ta  z Chłopow. _

Hotel Ź ir ia  M. hr. Łoś z Czyszek Dr. A. Kn- 
randa  z Wiednia. Dr. A. Nazarkiewioi z Podola ros.  J .  
Horodyeki  z Kociubiuiec J .  D hrl  z Rosji. Ł. Modzelew­
ski z Podola  ros. W. br. Baworowski z W iednia.  Ł. &*a- 
w łow .k i  z Przewłoka. K P e ru tz  z Dstrzyk. K. hr. Ł u ­
bieński  z Krakowea. E. R oth  z Pesztu. A. R od ic i  Merii- 
nenkam pf  z Trybuehowy.
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PASY lite polskie
w ró żn y ch  cen ach  m a m y  obecnie 
n a  sk ła d z ie ,  j a k  ró w n ież  m a t e r j e

na chorągwie dekoracyjne
w e w sz y s tk ic h  k o lo rac h

Stacbiewicz & ilrysowsM
L w ó w , R y n e k  32.

Pomieszkania sk ładające  się z 6 .  5. 4
3, 2 pokoi i  p rzynale iy tnśc iam i,  po­
koje kawalerskie, sklepy przy ulicach 
Brajerowskiej,  Podlewśkiego, K azi­

mierzowskiej odnajm uje  Zarząd  realności 
Emila Bertemiliana Bra jera ,  Kazim ierzow­
ska 37. 2294 2 - ?

Za pom ocą  nowo wynalezionych ś ro d ­
ków wyrywam zęby i korzen ie  cał  
kiem bez bolu (bez narkozy). Wszel­
kie inne operacje  u s t  i zębów w ten  

sam sposób. Plombowania ,  czyszczenie zę­
bów, wprawienie sz tueznyah  zębów i szczęk 
w najnowszy sposób amerykański.  Denty- 
s ta-lekarz  z W iednia  A. Stein , z insieszkały 
w T arn o p o lu ,  w domu ap tekarza  p. Jam - 
rógiewicza. 2292 2 —3

P r e n u m e r u j e  się

Wremdenblatt 6 6

we Lwowie najdogodniej  w

B I U R Z E  D Z I E N N I K Ó W
przy  ul. Karola  Ludw ika  1. 21. 

p łac i  się t a m  miesięcznie 1 złr .  HO et.
kwarta ln ie  5 ,  30 „ 

bez wszelkich da ls iy ch  wydatków i o trzy­
muje  się dwa razy dziennie, a mianowicie  
Morgenblatt rano  między g. pó l  do 7 - 8 ,  
Abendblatt  wieczorem między pó l  do f>— 6 
p unktualn ie  w domu. P renum era ta  może 
się rozpoeząó z każdym dniem.

„ K r o w ia n k ę "
rozsy ła  p rzez  W y 9. e. k. Namiestnictwo 

koncesjonowany

Zakład krowiankowy
w  L łs k n

uznaną przez komis,  przem ysł .  Tow. le-j 
karskiego krakowskiego jako n a j p e ­
w n i e j s z ą ,  po 60 ct.  za 3.0lę w y s ta r ­

czaj: cą do zaszczepienia  2 dzieci

ŻO O O O O C  3 0 0 0 0 0 0 *
Ochrona i utrzymanie

E  w z r o k u ! ^
Ważny najnowszy wynalazek

Rodenstoeka cen tra ln ie  toczone

ropowe
W  przez panów okulis tów uznane 

za najodpowiedniejsze

O K U L A R Y , C W IK IE R Y  
i L O R N E T Y ,

do nabycia  prawdziwe wyłącznie  tylko 
u optyka

IVE LWOWIE 
przy  placu M arjack im ,

jako w jedynie  uprawnionym  do sprze ­
daży handlu  dla Galicji  

po s ta łych cenach fabrycznych.
Szkła  tego rodzaju  są w wyiznię tym  w 
obwodzie szkła rowku opatrzone c za r ­
ną diafragmą, w 9kutek  czego nie do­
puszczają  one do fałszywego łam ania  
prom ieni.  Sporządzone są z na jtward­
szego i na jw ytw orn ie jszego  szkła,  we 
wszystk ich  m cżebnych fasonach.

W  Zamówienia na  okulary lub cwi- 
k iery  diafragmowe zała tw ia ją  się od­
wrotnie,  należy jedynie  podać , do j a ­
kiego celu mają one służyć  , do czy 
t a n ia  lub pracy, ezy na oddalenie, 
wystarczy także  podanie dotychczas 
używanego num eru ,  także wieku osoby

Najnowsze i najlepsze patentowane

R O D E N S T O C K A
BAROMETRY METALOWE

z podwójną wskazówką niebieską 
i o potró jne j  skali

dla gospodarzy i turystów
jako wyśmienite  przepowiednie meteo­

ro logiczne od 4 zł. i wyżej, również 
do nabycia 

wyłącznie w autoryzowanym dla Galicji 
handlu

N h u r y c e g o  B o s c o w i t z a
optyka  i m e ch a n i k a ,

we Lwowie, przy p lacu  Marjackim. 

2297 1 - ?

C £ T 3

B . l o a e t O v c y  p a - |  
p i « r  I B  o t  Scbott- 
w ien er -P ap ie r -F ab r ik  we W ie­
dniu. 1473 9 —?
V II .  K a i  s e r  a t r a s s e 76

Ó O O O O O O O O O O O O *

Mleczarnia
przy  u licy  K opern ika 1. 5

i s tn ie jąca  od k i lku  la t ,  poleca wszelkiego) 
rodzaju n a b i a ł , tudzież wybSrną kawęj 
herbatę ,  czekoladę ,  podawaną od godziny 
6 rano do 10 wieczorem w urządzonym 
odpowiednio lokalu.

Również przyjm uje  abonam ent na śnia-! 
dania , objady i kolacje po nader  p rz y ­
s tępnych cenach, a  doskonałą  kuchnią  
jes t  ws tan ie  zadowolić na jw ybredn ie j­
szych P. T Guśei
Można dostać  masła  świeżego i faskowego 

do potraw.

Wóz przyszłości.

SKŁAD FARB i HANDEL MATERJAŁOW

pod „Czarnym psem" pod „Czarnym psem"

J ó z e f a  H a n k e  w e  L w o w i e
K y n e k  1 .  3 S ,  w e  w ł a s n y m  d o m u

p o l e o a

Do fabrykacyj wody sodowej Do maszyn dla fabryk wody sodowej
K w a s  s i a r k o w y ,  M a g n e z y t ,  S o d a  b i c a r b o n a .  P ł y t y  g u m o w e ,  W ę ż e  g u m o w e ,  B u r y  c y n o w e .

Na żądanie wysyła wzory i kompletne cenniki bezpłatnie franco. V III

„ S a l e t y  “
najnowszy i na jlepszy bicykl bezpieczny

B r  Ś me r
E l i r L e r l i a u - s e n .  ós C o . ,  
W iedeń I I . ,  L Ichtenauergasse 1.

Wielki sk ład

wszelkiego rodzaju wozów.
Nowo ulepszony bicykl wojskowy, zani- 

Wowany, wszędzie na  łożyskach kulis tych. 
Nader trwale  zbudowany. Cana 135 zł. 
także na ra ty .

I lu s t row ane  ka ta logi  g ra t i s  i franco. 
Cena za książkę in s i r .  ŚO ct. w markach 

pocztowych. 127()b 12-30

Popłatny zarobek
znajdą  osoby wszelkich s tanów, które I 
zechcą się zajmować sp rzedażą  w Au- f  
s t r j i  prawnie dozwolonych losów po 
iyczk i  premiowej. — Mięsięcznie 75  zł. I 
do 200 zł. łatwo do zarobienia bez k a - |  
pitału i ryzyka. Z g łoszen ia  przyjmuje  L  
Rudolf Mo88e we Wiedniu pod „A 755“. ■

F o l w a r k
do sprzedania  za 14.000 z łr .

w pow. złoezow8kim, 114 morgów obsza­
ru, 7, inwentarzem  żywym i martwym z 
zasiewami jes iennem i i wiosennemi. Bu­
dynki obszerne , murowane. Położenie 
nadzwyczaj rom antyczne  i zdrowo. W o- 
kolicy wielka obfitość lasów, dlatego ma- 
t e r j a ł  drzewny bardzo tam. Przy  gruncie  
może pozostać  5.(XJ0 d ługu  hipotecznego.

Bliższa wiadomość A. Molnar Hotel 
Zorża. Lwów. 2286 3 —3

okoliczności przyjazdu J .  C. K  W,

ARCYKSIĘCIA RUDOLFA
poleca

do dekoracji
po na jtańszych cenach i w największym 

wyborze :
B R O N Z Y  we w szystk ich  kolorach, 
farby  olejne, farby  w odne, farby 
do farbow ania  m a tc rjl na  cho­
rągw ie , farby  do lak ierow ania  

drzewców do chorągw i 
i w ogóle iuue g a tunk i farb  

G ŁÓ W N Y  SK Ł A D  FABRYCZNY 
FARB I MATEBJa ŁÓW

Alojzego Hubnera, lwów
ulica Karola Ludwika 1. 13

dawniej cuk ie rn ia  Botlendera.

Ceny zniżone.

PARKIETY
po cenach począwszy od 1 złr. 85 ct. za metr 

kwadratowy —  poleca F i  B R Y K A  P A R O W A

Braci Wczelaków we Lwowie.

M X X + X  X+X X+X + K  4 + X  X + X X + K * g

Wszelkie informacje
w zakresie bankowym

*
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u d z ie la  c h ę t n ie  j a k  n a j d o k ła d n ie j

ustuie lub pisemuie

AUGUST SCHELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

W ydaw nictw o gazety losowań ,N u d z ie ja “.

f

t
Xt
X
+
X

L. 6570.

Konkurs.
2278 3—3

Dyrekcja galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego, rozpi­
suje niuiejszem konkurs na posadę buchhaltera , z roczną plącą 
2000 złr. dodatkiem aktywaluym 500 złr., prawem do jednego 
pięciolecia w kwocie 200  złr. i prawem do emerytury.

Ubiegający się o tę posadę mają podanie swoje najdalej do 
20. lipca r. b., a to jeżeli w publiczuym urzędzie zostają, przez 
przełożoną władzę, do Dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego wnieść i w niem następujące okoliczności udowodnić:

a) miejsce urodzenia, wiek i stan ;
b) dokładuą znajomość języka polskiego i niemieckiego,
c) jakie nauki odbyli i czem się dotychczas zajmowali, a 

to tak, ażeby żaden okres czasu nie był pominięty,
d) że z dobrym postępem zdali egzamin z rachunkowości 

utrzymania ksiąg rachunkowych, tudzież, że przez dłuższy czas
uabyli należytej praktycznej biegłości w prowadzeniu ksiąg ra­
chunkowych.

Z Dyrekcji Gal. Tow kredyt, ziemskiego.
We Lwowie d. 17. czerwca 1887.

•4»X+XX+X X+X X +X +X  X+X X+X X M

e rh a lten  Civil- a. Mili- I 
tfimei sogen ancli in der I 
P r o v i n z  von 3 0 0  fl. j
au tw  a u r  1— 1Q Jah re . 

ten nickzahlbai-. Adresse : J 
Crfcdit-Gcschuft. t U r a z ,  !
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!xxxxxxxxxxx:
W ie d e ń ., część miasta W ie d e ń .

Hotel „Goldenes Lamm“.
W najlepszem p o ło ż e n iu , w pobliżu c k opery nadwornej.  Przeszło  
100 pokojów od 90 ct, i wyżej. Taryfa  cen pokojów drukowana. Uzna­
na w yśm ien ita  r e s tau ra c ja .  Kolej konna i omnibusy we wszystkich

kierunkach. 1049 2 —9

1XXXXXXXX»
Tow. zaliczkowe w Kołomyi zarejestrowane z nieograniczoną poręką.

D w unaste zw yczajne

W A L N E  ZGROM ADZENIE
cz ło n k ó w  T ow . z a lic z k o w e g o  o d b ę d z ie  s ię  lia (Iniu 3. lipca 

1887 o g o d z in ie  4 te j  p o p o łu d n iu  w s a l i  k a s y n a  —  re s u r s y .

Porządek d z ie n n y :
1. Spraw ozdauie D yrekcji z obro tu  fauduszów  T ow arzystw a z a li­

czkowego i oddziału  zastaw niczego za rok 1886 (§. 67. s ta t.)
2. U dzielen ie abso lu to rjum  D yrekcji za rok 1886 (§ . 56. lit . A st.)
3. R ozdział zysków (56. lit . h. s ta t .)
4. W ybór 3 członków  do R ady zaw iadow czej w m iejsce wyloso­

w anych (§. 34 . s ta t.)
5. W nioski pojedynczych członków .
Tylko  członkow ie Tow. m ają w stęp do sali o b r a d , za okazaniem  

jksiążeczki udziałow ej.
Do kom >letu je s t po trzebną */10 istn ie jących  członków (§. 53 . s t.)
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Lekarz  den tys ta

M C  j S l .  M M
dyplomowany na wszechnicy wiedeńskiej,

otworzył - A - t e l i e r  d e n t y s t y c z n e
przy ul. Halickiej ,  Nr. 1. I. p iętro ,  i ordynuje  od 9. do 6.

Sporządza sztuczne zęby i szczęki ca że, opar te  na c iśnieniu 
powietrza  podług najnowszego amerykańskiego systemu. W ykonuje  
wszelkie operacje bez bolu za pomocąkokainy. Plom buje  zepsute zę
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Ges. król. uprz. galio. akcyjny J

BANK  H IPO TECZNY °
wydaje od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy

- w ©  L w o w i e  4

i przez filje w Krakowie, Czernlowcach i Tarnopolu ♦
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_ ^ 3 3 7 , g ' r ^ _ a , t 3 r  k a s o w e

3V2%  p ła tn e  w 30 dni po w ypow iedzeniu ,
4°/o .  .  60 „ „

,  90  ,  ,  ,V / ł lo
Iaców, dnia 1. kwietnia 1887.

D y r e k c j a .
+  by, złotem, srebrem, cementem i t. p 2228 4 — lO 4  ♦  (P rzed ru k  nie będzie p łacony.)  1765 39 —? ^
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P łó tn a  ,
Bieliznę stołową.

R ęczniki9 
Chustki do nosa

R acbim ki i b ilans za rok I8 d 6  Tow. zaliczkowego m ogą być 
po niskich cenach w najlepszej jakości|ąn , g_ p rze ,y w alnem  zgrom adzeniem  w biórze D yrekcji podczas godzin 

poleoa iorzędowycb p rzeg ląd n ię te  i podniesione.
K ołom yja dnia 22. czerw ca 1887.

Z Rady zawiadowczej.
M a r a m o r o s z . P .  S x y b a l s k i ,
prezes. se k re ta rz  i członek Rady

zaw iadow czej.

HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia komuuikacya pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każda ś r o d ę  i n i e d z i e l ę .
pomiędzy H avrem  a N o w y m  Y o r k i e m

w każdy w t o r e k ,
pomiędzy Szczecinem  .  Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem * In d iam i Z a ch .

3 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e x y k i e m

raz w miesiąc.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa podają b a r d z o  d o b r ą  

s p o s o b n o ś c i  do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w j o h  
p r z e d z i a ł a c h ;  n t r z y m a n i e  w czasie podróży j e s t  z n a k o m i t o .

f lE T O M A
l e r ó l o - w a .

wód gorźkich
najobfitsza ze w szystk ich  budzińskich wód gorzkich . Co do swej za- 

70* więcej jak  H unyad i ,  60° więcej od wody F ra n -
uajzdrowsza
wartości nie prześc igniona ,  o 17Ó 
ciezka Józefa. Uznana za skuteczną i jako  w yśm ien ita  polecona przeciw chorobom 
w spodnich częściach ciała, kongestjom, gruczołom, liszajom I przeciw chorobom ko­
biecym przez profesorów radcę dworu B r a u n - F e r n w a ł d ,  D u c h e k , B a m b e r g e r ,  

f. A u sp i tz ,  radcę san ita rnego  L o r ln s e r  i tp .prof. A u sp i tz ,  radcę san ita rnego  L o r ln s e r  i tp .  i tp .

W świeżem napełn ien iu  nadeszła  i do nabycia 
składach w Galicji.

wszystk ich  a p te k a c h  1
1280 8 -10

Bliższych objaśnień  udziela Ja n  M its c h c k  ,  su ed y to r w O derbergu, 
(1047) dworzec kolejow y. 1853 15— :-2

na

M A G A Z Y N

F. KNAUER i  *
pod „Złotym Lwem“ we Lwowie. 2296 1 1

Cennik na  żądan ie  franco

Koszule męskie salonowe
(z  ochronną m arką)  sztuka złr. 2, 2 50, 3, 3 25. Kołnierze tuzin złr. 2 60, sztuka 22 ct. 

Mankiety tuzin złr. 4~80, sztuka 40 ct. Kalesony sztuka od zlr. 110 do l-40 i wyżej.

B I E U Z I N A .

pod gwarancją z materjału fabryki Benedykta Schrolla Syna, poleca

Z m d w ih z e t o  rozfcazn Jego ces- i fcról. A postolskiej Mości-
Bogato wyposażona, przez c. k. dyrekcję dochodów loteryjnych

gwarantowana

XII. LOTERJA PAŃSTWOWA
dla spóln/ch wojskowych celów dobroczynnych.

z a w ier a ją ca  10.128 w y g r a o y c i w  ogólnej kw ocie 201.000 zł.
a t o :

1 g łów na w ygrana 60.000 z ł., 1 w ygrana 15.000 z ł.,  1 w ygrana
5.000 z ł. w jed n o lite j rencie  papierow ej,

z 30 przed  i nzs tępnem i ubocznemi wygranemi, dalej 5 wygranemi po 1.000 
złr.  i 40 wygranemi po 200 złr .  i 50 wygranemi po 100 złr .  jednoli te j  renty  

papierowej,  w końcu wygranymi w gotówce w sumie 100.000 złr.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 5. lipca 1887.
L o s  k o s z t u j e  2  zl . n. w .

Bliższe postanowienia  zawiera p lan  gry, k tóry  wraz z losami jes t  do 
nabycia bezp łatn ie  w oddziale d la  loterji  pań twowaj, S tadt,  R irm ergasse  7 
drugie p ią t ro  w Jakoberhof,  tudzież u licznych organów sprzedaży.

8 ^ “ Losy w ysy ła ją  się bez op ła ty  po rta . "TpU
Wiedeń, w Kwieniu 1887.

Z c. k. Dyrekcji dochodów loteryjnych,
2170 5 -  6 oddzia ł  d la  lo te r j i  państwowej.

WINO SZAMPAŃSKIE
Extra (demi-doux) Extra-Dry (««) Cremant Rose (deini-doux)

f i r m y  GEORGE GOULET w r e i m s
1829 d o a t a w o y  d w o r ó w :

C e s a r z o w e j  In d y i  1 K r ó l o w e j  W .  B r y t a n i i ,  
K r ó l a  H o l e n d e r s k i e g o ,

N a s t ę p c y  T r o n n  A n g i e l s k i e g o  K s  W a l i i .

Skład c. k. uprzyw. FABRYKI 
Ed. O b e r l e i t h n e r a  S y n ó w

■ w e  L w o w i e  ,  p l a . c  j e c l s i  S ,  kamienica księcia Pouińskiego.

Y  C e n n ik i  f a b r y c z n e  na  ż ą d a n i e  f r a n c o
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Cena 
a wielkn butelkę 

urygi' alną

m 1HNAT0WICZ
p o l e e a

wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli,
wyszczególnione za swe znakom ite własności 

7ma m edalam i zasługi i dwom a dyplom am i uznania.
Mydło do golenU brody 25 ot. Mydło glicerynowe przeźroczyste,  zawiera
Mydło migdałowe, 10, 20 i 25 et. SS*!, czystej gliceryny, znakomicie wpły-
Mydło kokosowe, białe do rąk 10 i 20 ct. wa na naskórek 20, 30 i 40 ct.
Mydło palmowe, żółte 6, 12, 18 i 20 ot. Mydło glicerynowe płynne, we fiaszecztach, 
Mydło grysikowe, wyśmienite  do twarzy i oczyazcza skórę od pryszczy, liszajów,

rąk  40 ot trądzików, daszka  40 ot.
Mydło żółtkowe, wydelikaca, wygładza i Mydło piaskowe, do mycia  rąk, 15 i 25 ct.

z: akoinicie oczyszcza skórę 30 ct. Mydło pumeksowe, do mycia  kołnierzyków
Mydło ziołowe, o trzym ujące  się przez zgę-'  i mankietów gutaperchow yeh 50 et

szczenie soku roślin a rom a tyczno- iyw i-  Mydło tymulowe znakomicie  oczyszcza skó- 
cznych, znakomite  25 ct. rę od wszelkich wyrzutów 15 ct.

Mydło piżmowe, posiada  bardzo przyjemny Mydło karbolowe, bardzo korzystn ie  myć 
piżmowy zapach 30 ct. ręce, twarz, a nawet całe ciało w czasie

Mydło paczulowe, przyjemnej woni i jest  ep id tm ii ,  celem ochronienia  się od za-
bsrdzo poszukiwane 30 ct.  każenia  20 ot.

Mydło różane, na jprzedniejsze  40 i 80 ct. Mydło siarkowe, z wielkiem powodzeniem 
Mydło oliwne dla  dzieci 36 ct.  używa się do zn iszczenia  pryszczów i
Mydło z igieł sosnownych, przyjemne w wszelkiego rodzaju wyrzutów na ekó-

uiyoiu, sknteczuie  och ran ia  skórę od rze 25 ct.
liszajów i wyrzutów 30 ct. Mydło benzenowe, bardzo korzystn ie  używa

Mydło balsamiczne, oczyszcza skórę, nada- się do u sun ięc ia  wyrzutów i plam
I je  b ia łość  i de l ika tność  30 c t.  Bkórnych 25 ct.
(Mydło fljołkowe, przyjemnej woni 45 ct. Mydło kamforowo, uśm e rza  świędr.enio

czer-

s a W najwyższym
najszlach et-

n ap o jc  sm aczne i straw ne 
Stopniu, n a b y te  przez des ty ło  w;

nie.jszyeh ow oców .

Można je nabyć we wszystk ich  lopszych sklepaoh korzennych.

Arasterflamer L io n en r -F a M -C o D u n sin lii-G eso Ilsc lia n  ii: M efilnu bei Wien.

rąk,

Mydło kosmetyczne, usuw a piegi,  opalenia pieczenie skóry , usuwa wyrzuty
słoneczne , tw arzy  przywraca świeżość woność z twarzy i rąk 25 ct.
i b ia łość  60 ct. jMydło miodowe, do w yde l ika tn ien ia

Mydło hygieniczne przotłuszczone, nudzwy- kawałek 10 ct. 
czaj de lika tne  i speej ilnie zastosowne Mydło mieszczańskie, znakomite 10 ct. 
do twarzy 50 ct.  Mydło smołowe, zawiera 40*/« czystej srao-

Mydło ryżowe, używa się do wydelikacę- ły (dziegciu) usuwa pryszcze, liszaje,  
nia  i wybielenia skóry na  twarzy  i rę- wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i
kach 60 ct. łup ież  na głowie 30 st.

Mydło glicerynowe, białe ,  łatwo pieniące Mydło-smołowo-glioerynowe, miękezy i o- 
wybornie ozyszcza skórę i chroni od czyszczą skórę od liszajów, t rądz ików i 
pryszczenia  się  30 ct.  , t. p,, kawałek 30 c t.

N abyć m ożna we Lwowie w  sklepach w łasnych , ul. K opernika  l. 3, 
Hotel E uropejski i  ul. H alicka róg W ałow ej. W  K rakow ie S u k ie n n i­
ce l. 20. W  Czernlow cach R ynek l. 2 , oraz we w szystkich  piorw szo- 

rzędnych sklepach i aptekach.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostec Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr 174 A)


